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Nowy rząd włoski oświadczył się ta
kże za odroczeniem posiedzenia Rady 
najwyższej. W związku z tem poseł 
włoski w Berlinie, p. Frassati, uczynił 
„demarche**, analogiczne do francu
skiego. w sprawie gromadzenia wojsk 
niemieckich na Górnym Śląsku. Wszyst
ko to razem należy uważać za zwycię
stwu dyplomacyi francuskiej, która od 
dnia wystąpienia Lloyd George’a pro
pagowała zebranio konferencyi rzeczo
znawców i wszechstronne badanie pro
blematu górnośląskiego przed rozstrzy
gnięciem jej przez Radę ambasadorów.

Anglia przeciwstawiała wnioskowi 
Brianda konsekwentną opozycyę. Lloyd 
George nie chciał za żadną cenę do
puścić rzeczoznawców do głosu. Po 
długich targach dyplomatycznych udało 
się wreszcie przekonać rząd londyński, 
że konferencya rzeczoznawców jest za
sadniczym warunkiem zebrania się Ra
dy najwyższej, a Lloyd George, go
dząc się na jej zwołanie, zakreślił bar
dzo wąskie ramy kompetencyi i opinii 
fachowej.

Przez krotki czas wydawało się, że 
pośredniczące zabiegi ministra Sforzy 
wpłyną korzystnie na porozumienie 
dwóch tych państw sojuszniczych w 
sprawie górnośląskiej. Ale publicystyka 
francuska podkreśliła wyraźnie, że spra
wa górnośląska, będąca kluczem po
kojowego ukształtowania Europy, nie 
może stać się przedmiotem żadnych 
przetargów w imię angielskich intere
sów na bliskim Wschodzie.

Niezależna linia polityki francuskiej 
w stosunku do Turcy i, wpłynęła na- 
pewno na oschłą i sztywną nieprzy- 
chylność angielską wobec postulatów 
Francyi.

W obecnej chwili, trudno mówić o 
zgodnem współdziałaniu państw soju
szniczych nakontynnęcie europeiskim.

Premier francuski, wysyłając dywizyę 
piechoty do Opola, postawił Anglię 
wobec faktu dokonanego. Rząd angiel
ski ma dwie drogi do wyboru. Albo, 
przyjąć stanowisko Brianda i przyznać 
tem samem, że pacyfikacya Górnego 
Śląska została wyzyskana na korzyść 
interesów niemieckich, albo przeciw
stawić się ostatnim zarządzeniom Fran
cyi. To ostatnie jest prawdopodobnięj- 
sze. Oto bowiem wszyscy komisarze 
koalicyi na G. Śląsku: francuski, an
gielski i włoski wystosowali do kon
ferencyi ambasadorów wspólną notę, 
zwracającą jego uwagę na konieczność 
wysłania posiłków na Górny Śląsk, 
oraz jak najszybszego rozwiązania spra
wy podziału terytorvum plebiscytowe
go. Potwierdzenie grozy sytuacyi przez 
tak kompetentne ciało zapewne skłoni 
Anglię do przyłączenia się do kroku 
Fianeyi i stanowiska Włoch i do wy. 
słania swoich wojsk również.

Nota ta wywołać może stanowczy 
zwrot w sprawie górnośląskiej. Już bo
wiem wszyscy zrozumieli, że gdy nie
miecka propaganda w całej Europie, 
a nawet w Paryżu, sypie rządom i na
rodom piasek w oczy —  jednocześnie 
niemiecki rząd i niemieckie organiza- 
cye militarne przygotowują wystąpienie 
zbrojne na G. Siąsku, któreby i koa- 
licyę i Polskę postawiło wobec faktu 
dokonanego, .ak to przewidział Cle
ni encea rok temu w wielkim „-.porze 
trzech**, zwalczając stanowisko Lloyda 
George’a. Ten ostatni ma teraz spo
sobność, poznania swego błędu i na
prawienia go. Czy jednak zechce, to 
inne pytanie, odpowiedź na które za
leży od okoliczności do jakich granic 
polityka - angielska zidentyfikowiJa in- 
teresa angielskie z nietnieckiemi. Zdaje 
się, mimo wszystko, że ta granica nie 
doszła jeszcze do popierania niemie
ckiego militaryzmu.

Litwini czynnie
przeciw gen. Żeligowskiemu

Propaganda w woiskui \ społeczeństwie.
Wilno, (PAT) Donoszą z Kowna, 

że Litwini w razie nieprzyznania im 
Wilna i Wileńszczyzny Drzez czvnniki 
międzynarodowe, zdecydowani są wy
stąpić czynnie przeciwko genera
łowi Żeligowskiemu. W tv m  celu 
rozpoczęto szeroką propagandę w 
społeczeństwie i wojsku. W ostatnim 
czasie przybywają do oddziałów woj
skowych delegaci sejmowi, nawołu
jący żołnierzy do wojny z Żeligowskim, 
z którym, jak twierdzą Litwini, dadzą 
aobie radę, ponieważ Polska skrępo
wana umową suwalską, nie będzie mo
gła przyjść mu z pomocą.

Zwołanie Rady krajowej.
W ilno (PAT) W najbliższych dniach ma 
być zwołana przez gen. Żeligowskiego 
rau& .Irajow a, w skład której wejdą 
członkowie ciai samorządowych i ewen

tualnie przedstawiciele interesów po
szczególnych warstw ludności, oraz 
ugrupowań zawodowych.

Celem zgromadzen a ma być wypo
wiedzenie się ludności Litwy środko
wej w stosunku do zagadnień chwili 
onecnej, związanej z uchwałami Ligi 
narodów w Genewie.

Niemieckie transporty broni.
W ilno . (PAT) Z Kowna donoszą: 

Niemcy nadal zaooatrują Litwinów w 
materyał wojenny. Przez Kohorty prze
szedł w ubiegłym tygodniu większy 
transport w którym oprócz materyału 
wojennego znajdowały się szyny wązko- 
torowe.

łotewskich Majerowicz oświadczy! w wy
wiadzie, iż przymierza łotewsko-lite
wskie i łotewsko-estońskie są już fa
ktem dokonanym,

Ryga. (E. E .) 20 bm. rozpoczęły

w Re win obrady pomiędzy ministrami 
skarbu Estonii Litwy i Łotwy. Celem 
obrad jest przygotowanie ścisłego zwią- 
zku ekonomicznego i unii celnej tych 
trzech państw.

Zwołanie Rady Najwyższej
w końcu iipca br.

Fropozycya angielsHa. —  Lloyd George nie weźmie udziału
w Konferemcyi.

Dwa przymierza,
8yga. (E. E.) Prezydent ministrów

Warszawa. (Tel.). Według donie
sień z Paryża we francuskiem mini
sterstwie spraw zagranicznych angiel
ski charge d’affaires w Paryżu wrę
czył Briandowi odpowiedź rządu an
gielskiego na notę Francyi w sprawie 
terminu zwołania Rady Najwyższej. W 
nocie tej rząd angielski wypowiada o-
pinie, że niepokojące położenie wy
maga najszybszego powzięcia tie- 
Cyzyi w sprawie granicy polsko*nie 
mieckiej na Siąsku. Co do zwołania 
Rady Najwyższej dopiero w połowie 
sierpnia rząd angielski stwierdza, że 
w tym czasie zarówno Lloyd George 
jak i jego współpracownicy najbliżsi 
będą zajęci regulowaniem sprawy ir
landzkiej i z tego powodu Anglia pro
si F^ancye o ustalenie daty zwoła
nia Rady Najwyższe] między 23 a 
31 łłpca. Rząd angielski proponuje 
zwołanie Rady Najwyższej do miej
scowości Buulogne Prawdopodobnie 
w konferencyi tej Lloyd George nie 
będzie uczestniczył ze względu na 
sprawę irlandzką. W Boulogne będą 
go zastępywać Balfour, albo Courzon. 
Oświadczono przytem dziennikarzom, 
że przedmiotem obrad Rady Najwyż
szej będzie także sprawa wysyłki po
siłków na Górr»v Slask.

Koratsya aliancka  
za Isezzwloczaym podziałem.

Warszawa. (T el) Komisya między
sojusznicza w Opolu domaga się po
wzięcia przez mocarstwa sorzymierzone 
najszybszych decyzyi i proponuje do- 
Konamśe h&tychmiast&wego podziału 
Śląska Górnego między Polskę a Niem
cy, iakoiaż obsadzenie obszaru tego 
bezzwłocznie po decyzyi przez re
gularne wojska polskie i niemieckie. 
Członkowie komisyi alianckiej w Opolu, 
są przekonani, że dopiero po uregu
lowaniu sprawy przynależności Gór
nego Śląska kraj ten uspokoi się.

Konferencya posła ZamojsKiego 
z Briandem.

Paryż (E. E.) Poseł Zamojski od., 
był dłuższą konferencyę z prezyden
tem ministrów Briandem. Briand wy
jaśnił posłowi polskiemu stanowisko 
rządu francuskiego, którego wynikiem 
jest odmowa na Dropozycye gabinetu 
londyńskiego, aby Rada Najwyższa 
zebrała się przy końcu lipca. Z kolei 
poseł Zamojski przedstawił Briandowi 
stanowisko rządu polskiego w tej spra
wie i wskazał na niepokojącą sytua- 
rye ohecną na Górnym Slasku.

Różnica zdań Anglii i Francyi 
w _ sprawie górnośląskiej.

Paryż. (PAT. Wied. B. K). Dyplo
matyczny redaktor agencyi Havasa 
charakteryzuje w następujący sposób 
stosunek jaki się ukształtował między 
Francyą a Anglią po ostatniej wymia
nie not w kwesty! Górnego Śląska. 
Anglicy zdają się nie uważać za ko
nieczne, aby decyzyę Rady najwyższej 
poprzedziło zbadanie kwestyi przez 
rzeczoznawców. Stoją oni na stanowi
sku, że sprawę już .wystarczająco zbt- 
dano 5 że idzie tu O rozwiązanie 
Kwesty! natury politycznej oraz, ze 
Rada najwyższa ma prawo zadecydo
wania w sprawie wysyłki posiłków.

Rząd francuski ze swej strony nie 
zamierza odsuwać ani zebrania się Ra
dy najwyższej, .ani też podziału Gór
nego Śląska. Życzy sobie jednakże 
szybkiego rozwiązania, które jednak 
po wydaniu decyzyi miałoby tak dla 
Polski jak i dla Niemiec być obowią
zujące. Z tego powodu uważa za ko
nieczne wysianie posiłków, dla zapo
bieżenia wszelkiemu niebeżipieczeństwu 
powstania. To zapatrywanie podziela 
także górnośląska komisya, która za
komunikowała to w nocie swojej do 
ambasadorów. Stanowisko to potwier
dza fakt, że Francya zażądała wysła

nia przed decyzyą posiłków na Górny 
Śląsk. Wskutek tego prezydent mini
strów będzie bez wątpienia obstawał 
przy tem, aby Anglia posłała posiłki 
albo przynajmiej zaakceptowała wysłanie 
nowej francuskiej dywizyi. Rozwiązanie 
mogłoby nastąpić za trzy do czterech 
tygodni. Ta krótka zwłoka jest bez 
znaczenia, jeżeli się zwazy że idzie tu 
o to, aby wreszcie uregulować osta
tecznie los Górnego Śląska.

Dementi w sprawie liaii 
Łcuchera.

Berlin. (E. E. Radio) Oficyalnie de
mentuje się tu wiadomości paryskie, 
wedle których miało nastąpić porozu
mienie między Rathenauem a Louche- 
rem w sprawie linii Louchera na G. 
Siąsku. W interwiewie bowiem Rathe- 
naua z Loucherem nie było zupełnie 
mowy w kwestyi ustalenia granic na 
G. Siąsku.

Bezpodstawne obawy.
Warszawa. (Tel.) Dzisiejsze pisma 

poranne jak „Kuryer Poranny'* i „Ro
botnik** wyrażają obawy, że niektóre 
czynniki decydujące Paryża zdają się
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zmierzać do przewlekaaia eiecyzyi w 
sprawie Górnego Sląs!;a. „Rob*tnik“ 
donosi w telegramie własnym z Pa* 
ryża, jakoby „Temps 4 występował za 
zarząd'**?! międzynarodowym na Gór

nym Śląsku przez 10 do 12 lat.
Jak się Wasz korespondent dowia

duje, obawy te są ołonne. W  kołach 
politycznych francuskich tego rodzaju
kombinaeye sa stanowczo zwalczane. 

Sus

Prowokacyjna postawa Grseschu.
Bytom. (PAT). Oznaki zbliżającej 

się burzy niemieckiej na Górn. Śląsku 
mnożą S’ę. Do Krapkowic i okolicznych 
wsi przybyło okcł? 30QQ orgeschow- 
ców. którzy rozdali Oh ulicznej nie
mieckiej Ittdności broA i arunicvę. 
Przyoyle oddziały wojsk koalicyjnych 
orgeschowcy przyjęli demonstracyjnymi 
okrzykami oraz śpiewami „Deutschland 
iiber Alles“. Restauratorzy wzbraniali 
się wydawać posiłku żołnierzom fran
cuskim, a policjanci niemieccy rzu
cili się na te wojska z białą bronią. 
Kilkunastu żołnierzy koalicyjnych od
niosło rany.

Niefodtjpieczi je połcźanie 
na Góswm Śląsku.

Warszawa. (Tel.) Biuro Reutera do
wiaduje się ze sfer urzędowych, że do
angielskiego urzędu soraw zagranicz

nych wpłynęło żądanie p. Heralda Stu
arta, przedstawiciela rządu angielskiego 
komisyi sojuszniczej w Opolu, stresz
czające się w tern, że pośród członków 
komisyi w Opolu paouje przekonanie, 
że każda dalsza zwłoka w uregu
lowaniu sprawy Górnego Śląska 
spowodować może wytworzenie się 
na Górn. 51?sku bardzo niebezpie
cznego połażonia.

Gigesoii prowokuje Polaków.
W a rs z a w a . (E. E. Radio). Ze 

źródła kompetentnego donoszą, że o- 
becnie nie jeat w interesie Orgeschu 
wywołanie starcia zbrojnego. Zamiarem 
ich jest sprowokowanie do wystąpienia 
ze strony polskiej, a to przy pomocy 
napadów na ludność polską, zabójstw 
pojedynczych osób i t. d.

N'emcy zagracają garnizonem Koalicyjnym. — Ostre zarządzenia 
angielskie. — Opieczętowanie radiostjaęyi w Gliwicach.

Katowice. (PAT. Hav»s) Groźne
stanowisko Niemców zmusiło do za- 

swojej dotychczasowejniechanla
rezerwy Anglików. Ponieważ nie- 
miegk'ięj ataki są coraz gwałtowniejsze, 
Angliew uznali że i<M zagrożone bez
pieczeństwo ludności polskiej, ale 
taMę garnizonów Koalicyjnych. 
Z tego powoda zdecydowano się na 
ostre zarządzenie. Przedewszystkiem 
usunięło z miasta v'ęzelkie podejrzane 
żywioły, które w zagadkowy sposób 
zagnieździły się w mieście. Zaostrzono 
stan oblężenia, zabroniono sprzedaży 
napojów wyskck&*wych, przeds;ęwzięto 
szereg rewizyi W Gliwicach w komisa- 
ryacie plebiscytowym niemieckim. Re
zultatem te; rewizyi było aresztowanie 
kilku podejrzanych osób, o których 
przypuszczano, iż przygotowuj one 
nowy atak na aliantów. W ubiegły 
poniedziałek opleczęioWSłfO urzędo
wo stacyę iskrową w Gliwicach.

M i n  nuli n fidray
Paryż. (Teb) W kolach zbliżonyrih

do rządu oświadczają, że liczba fran
cuskich posiłków wojskowych, jikie 
mają być wysłań/* na  Górny Śląsk hę- 
dzie wynosiła okoio 10.000 ludzi. Prze
transportowanie tych posiłków potrwa 
około 3 tygodni i odbędzie się drogą 
kolejową a częścią drogą wodną na 
Gdańsic.

I uMiii h  liny l i i .  ■
Lyon. (E, E ) Radio. „Ex;elsior“ po

daje, że komendant francuskich wojsk 
w okolicach nadreńskich otrzymał in- 
strukcyę, a mianowicie, ażeby był go
towy do wysłaniu oddziałów na Górny 
Śląsk.

Włochy wyślą posiłki 
m  Górny 31ąsk.

Lyon. (PAT Radio) Rząd włoski
przyjął ptopozycyę rządu francuskiego 
co vlo wysłania na Corny Śląsk wojsk 
koalicyjnych dla wzmocnienia. Oczeki
wane jest przybycie dwóch pulKów 
włoskich.

Pogotowie czeskie przeciw f t i e r o c m
W razie grupowania wojsK niem. Czesi wkroczą na Slą«K.
Warszawa. (Tel.) Pisma berlińskie 

donoszą z Pragi, jakoby poseł francu
ski zakomunikował szefowi czesko-sło- 
ważkiego sztabu generalnego, 'ądaaie 
Francy i, aby część wojsk czesKo- 
słow ackicl. była skoncentrowana 
w pogotowiu na pograniczu Czech

i Śląska Środkowego, Francya do 
niiiffa się, nbv wojs&a czeskie wkro
czyły na Siąsk Środku™ o de na 
Śląsku tym będą grupowane regularne 
wojska niemieckie, czy też nawet or- 
ganizacye wojskowe w zamiarze wtar
gnięcia na Górnv SW k .

SidMlerz Wiith za porozumieniem z Francyą.
Ostatnia nota Brianda by a dla kanclerza „uderzeniem w twarz".

Berlin. (PAT. W BK) Kanclerz Rze
szy dr W irth udzielił berlińskiemu 
przedstawicielowi United Pres inier- 
wiewu, przyczem wskazał na niebez
pieczeństwo grożące jego gi binetowi 
i podniósł między innemi, że nic może 
entencie ani grozić ani wywr >eć na nią 
presyi. Zrmierza jednakże położece 
w ten sposób przedstawić, aby enlenta 
liczyła się z niebezpieczeństwem, na 
jakie rara-.cny jest gabinet. Przesunię ■ 
cie decyz/i w sprawie Górnego Śląska 
oraz sprawa zniesienia sankcyi hamują 
wysiłki Niemiec. Ostatnio nota  
B r anda była dla kanclerza, <ak się 
wyraził —  „uderzeniem w tw arz".

Nie mógłby on w jesieni stanąć z czy- 
sten. sumieniem prze a sejmem Rzeszy 
i oświadczyć: wypróżniłem niemieckie 
kieszenie i n czego nie przynoszę wię
cej, jak porozumienie. Parlament nie 
zaakceptowałby nigdy mo'ego progra
mu, a bez tego gabinet nigdy nie bę
dzie zdolny do życia. Kanclerz określił 
szczegółowo chęć Niemiec przeprowa- 
dzeria swoich zobowiązań i zamiar 
wypełnienia wszelkich statetów londyń
skiego ultimatum. Wkońcu kanclerz 
wyraża poważne życzenie zac.eśnien' i 
przyjaznych stosunków i porozumienia 
ł Francyą.

Anglia za utrzymaniem gauineiii.
Warszawa. (Tel.) Według ostatnich 

informacyi z Berlina zaprzeczono tutaj 
>ficyalnie wiadomości, jakoby gabinet 
kanclerza Wirtha zamierzał ustąpić na 
wypadek decyzyi Górnego Slaska. nie

korzystnej dla Niemiec.
Wielide wrażenie wywołała opinia 

„Daily Chronicie*, która nchodzi za : 
organ Lloyda Georga, a które to pi-; 
srao jyynępując usilnie za utrzyr la
niem gabinetu Wirtha.

Monrrchifci węgierscy, austryaccy, bawarscy przy pracy. —  
Sojusz państw Katolickich.

Praga. PAT. Dzienniki czeskie zaj
mują się znowu rzekomym p la n e m  
przewrotowym Habsburgów na 
W ę g rz e c h . Według doniesień z Bu
dapesztu hr Berchtold i węgierski mi
nister finansów popierają za nysły mo
narchistów. Monarchiści węgierscy pra- 
Cuią energicznie nad tem, aby umożli
wić powrót dr Budapeszłu ekscesarzo- 
w.: Karolowi. Równocześnie mają wstą
pić na .roń bawarski Witelsbachowie, 
poczem miałby nastąpić przewrót mo* 
narchiczny w Austryi. Po dokonanym 
przewrocie, Bawarya, Aushya i Wę
gry zawarłyby sojusz państw k a 
tolickich.

Tr&Ttat w Trianon weidzi' 
w życie w przyszłym tygodniu.

Wiedeń. (Tel.) Oddan»e zachodnich 
Węgier międzynarodowej komisyi na
stąpi w p.ei wszej połowie sierpuia. 
Koroisya mi idzynarodowa odda na
stępnie te obszary w myśl traktatu 
pokojowego republice au itryackiej. 
Traktat w Trianon wejdzie w życie 
ua podstawie dzisiejszej uchwały R ady' 
ambasadorów już w przyszłym tygo
dniu. Wymianę protokołów ratyfika
cyjnych naznaczono na 26 lipcu.

Komuniści tiążg m w p t o i a  wslrząśnieri
politycznych.

Uświadczenie ministra DarowsKiego w sprawie strajku w prze
myśle włókienniczym.

Warszawa. PAT. W wywiadzie
współprac era nikiem Kuryera Polskiego
min. prący Darowsld oświadczył: Na
czoło fali strajkowej wysuwa się strajk 
w przemyśle włókieaidczym. Związki 
[zawodowe • robotnicze wysunęły żądanie 
podwyższeni płuc zasadniczych o l2() 
proc, oraz poddania rewizyi dotychczaso 
wych stawek płacy. Agjtacya komuni
styczna doprowadziła do starć. Z ode
zwy jaką komuniści wydali widać, że 
istnieją komitet łódzki i komitet oferęgo 
wy łódzk podmiejski partyi komunisty
cznej polskiej. Komuniści mają na celu

wyłącznie wywołanie- wsfząśnieć natur 
politycznej. Przedstawiciele przemysłow
ców oświadczają, że żądaiłie podwyższe
nia płac o 120 proc uważają za vniem& 
żliwienie przemysłowi włókiemdozenni 
polskiemu wejście na rynek zagraniczny 
oraz za ułatwienie 'zalania naszego ryn
ku towarami włókienniozemi i Zagrani
cznymi. Oświadczyli oni, źe.są gotowi 
gotowi przystąpić do rokowań o ile zwis 
zki zredukują swe żądania. Ministerstwo 
pracy got Dwe jest pośredniczyć międz; 
'związkami zawodowymi i związkiem 
przemysłowcó w

Urzędt_ [owe ogłoszenie 
ustawy o wolnym handlu.

Warszawa. (Tel.) Dz siaj okazał się 
Nr. 63 dziennika ustaw Rzeczypospo
litej polskiej, zawierający między innemi 
sejmową ustawę o wolnym handlu zie
miopłodami, która w ten sposób stała 
się prawomocną.

Sprawa uposaiem a  
nauczy cieli-emerytów.

Warszawa. (PAT) W niektórych
dziennikach w a r s z a w s k ic h  pojawiła się
wiadomość, że emerytowani nauczy
ciele nie będą objęci regulacyą upo
sażenia emerytalnego na zasadzie pół
śnie; ustawy emerytalnej. Wobec tego 
ministerstwo' skarbu stwierdza, że po
jęciem emerytowani funkeye naryusze 
byłych państw zaborczych wedle arty
kułu 43 projektu rządowej ustaw y 
emerytalnej, dyskutowanego obecnie 
w Sejmie, objęci są w zasadzie także 
byli nauczyciele szkół ludowych (po
wszechnych) we wszystkich trzech by
łych zaborach. Bliższe szczegóły i w«- 
runki przejęcia tego ciężaru na skarb 
państwa określą odnośne międzypań
stwowe umowy rozrachunkowe.

fory, 200 kg chininy, 10 kg salwarsa- 
nu, 12 wagonów trykotarzy i kilka ty
sięcy kompletów odzieży, obuwia, prze
ścieradeł, koszdl, 12 mikroskopów itd. 
Obecnie Liga narodów postanowiła, 
wydatkować w Polsce na różne cele 
inwestycyjne, jak łaźnie, szpitale r t. d. 
zakłady desinfekcyjne. Pozatem przy
obiecana jest jeszcze na cele powyższe 
między inrymina budowę studzien kwo
ta marek 231 milionów na różne ceie 
inwestycyjne.

13.

[ ani!
a

W arszaw a. (PAT). Liga narodów 
dostarczyła Polsce za pośrednictwem 
p. Whita i komisarzy epidemicznych 
za sumę 85.000 funtów szterlingów, to 
jest przy obecnym kursie marki za 561 
milionów marek kompletów łóżek dla 
50 szpitali, 36 samochodów szpitalnych 
i c ^żarowych wraz z Częściami zapa- 
sowemi i około 20 wagonów żywności 
dla stacyj uchodźczych, 500 kg kam-

l
Warszawa. (Tel.) W związku z za

warciem konwencyi handlowej polsko- 
rumuńskiej odbędzie się w Bukareszcie 
konfereneya przedstawicieli i ministerstw 
kolei żelaznych polskiego i rumuń
skiego w sprawie zmiany i uzupełnie
nia konwencyi kc!ejowe: z dn. 4 listo
pada 1919- r.

Japonia żąda rewizyi traktatu 
Ligi Jaicd ów .

Lcndyn (E. E.). Rząd japoński u- 
waża, że traktat Ligi Narodów jest 
Już w kilku punktach przestarzały. 
Różne postanowienia traktatu nie ^o- 
dzą się z tendeneyami Ligi Narodów. 
Japonia postawi wniosek rewizyi tra
ktatu we wszystkich jego- punktach.

Zwycięstwo GrekJw.
Ateay. (Tel.) Grecka armia po 5 id 

dniowej bitwie obsadziła Eski-Schevir. 
Zdobyto wielicą ilość jeńców i armat. 
Naczelne dowództwo w raporcie dn 
króla donosi, że wrażenie lego zwy
cięstwa jest imponujące. Radość Ży
dów i Armeńczyków bez granic. Grecy 
ścigają Kemalisiow w kierunku Angory.
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Dziwna bistorya posła 
Grabskiego 

i „Słowa Polskiego ’.
Wspomnieliśmy już poirroto.e w te

legramie ze Lwowa o dziwnym przy
słowiowym „dołku", w jaki wpadło 
„Słowo Polskie", które je kopie pod 
wszystkimi. Jest to jednak historya tak 
charakterystyczna dla endeckiej tak
tyki, która się wkoncu zawsze łapie 
sama we własne sidła, że należy ją 
przedstawić w całej rozciągłości dla 
ponczenia tych wszystkich, ir.tóizy nie 
znają jeszcze „prawdy o endekach". 
Rzecz więc miała się tak:

W  „Słowie Polskiem“ na naczelnem 
miejscu pojawił się następujący tele
gram:

„Warszawa, (teł. wł.) 18 lipca. ...za
szedł fakt, który rzuca skandaliczne 
światło na gospodarkę rządową, gdyż 
jzafnje się pieniędzmi już nie na 
cele partyjne, ale czysto osobiste. Jest 
on tak groźnym w swej ohydzie, że 
każdy muu sobie zada*' pytanie, gdzie 
my idziemy i jakie jest lekarstwo przed 
grożącą nam katastre fa...

Oto jeden z posłów, Który ma 
barcizo pięKny folwarczeH koło Lwo
wa, a może k gdzieindziej piekne real
ności, wyjeżdżając zagranicę, zeżą- 
oaV od rządu i otrzymał prócz Ko
sztów podróży nadto 100.030 tnareli 
nr Ubranie. Fakt ten świadczy o zgni- 
lźriie moralnej tego polityka. s*rzy 
tego rodzaju gospodarce na nic się 
nie zdadifii WszeiHie wysiłKi rato 
wania sSfarfen polsHuego. Społeczeń
stwo musi zażądać stanowczych 
wyjaśnień, a tego polityHa musi 
się napiętnować jaKo pospolitego 
rabusia sKarbu państwa polsKiegn 
i w yrzurć poza nawies życia pu
blicznego. Apelujemy do naszych po
słów, aby zajęli się tą sprawą i zażą
dali od rządu wyjaśnień. Społeczeń
stwo musi otrzymać satysfaiccyę i za
bezpieczenie na przyszłość przed tego 
rodzau ohydnem postępowaniem".

Powściągliwe, lecz słuszne uwagi 
dodał do tego „Kurytr lwoi/ski":

„Sprawa, którą „Słowo Po!sk:e" wy
wlokło na świado dzienne, znana naiu 
była cddawna. Ze względu na powagę 
naszej dyptomacyi, nie uważaliśmy za 
stosowne poruszać jej publicznie. Dziś, 
gdy „Słowo" z trudnych do zrozumie
nia rrtotywów sprawę poruszyło publi
cznie, uważamy się za zmuszonych do 
dan^a wv:aśri‘eń.

„Posłem, Który otrzymał od rzą
du 100 tysięcy ;mareł£ na obranie, 
jest poseł endecKi. prof. Stanisław 
GrabsKi. Wzmianka o wyieźriiie za-
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granicę udnosi się do itgo ostatniei 
podróży do Paryża. Bardzo pięllny 
folwarczeH, o któr«m „Słowo" wspo
mina. to posiadłość prof. GrabsKiego 
na Stryiskiem, koło toru kołdrowego.

Niedyskrecyę „Słowa Polskiego" u- 
ważamy >e względów ogólnych Za nie
pożądaną i leKKomyślną. Epitety, 
którym „Słowo" kwalifikuje posła 
Stan. Grabskiego, zarzucając mu „zgni
liznę moralną", nazywając go „pospo
litym rabusiem" skarbu państwa pol
skiego, którego należy „wyrzucić p-jza 
nawias życia puplicznego", musimy — 
mimo, że jesteśmy przeciwnikami noli- 
tycznymi p. Grabskiego — uznać na 
razie za przesaazone. Możliwe zresztą, 
że „Słowo" ma do dyspozycyi mate- 
ryaly, uprawniające do podobnego 
skwalifikowania swego wybitnego to
warzysza partyjnego. My sprawę tę o* 
kreśliLbyśmy jako niesmaczny nietakt 
i niewłaściwość. Nie chcąc iść w ślady 
„Słowa", obrzucającego w szale wście
kłości wszystkich wokół —  nawet wla- 
suych przywódców — - najbrutalniejszemi 
obelgami, nie nazwiemy postępowania 
p Gtabsk.iego „ohydnem" — jak to

uczyniło „Słowo".
Pozostaje do wyjaśnienia geneza tej 

nagłej prawdomówności „Słowa Pol
skiego", posuwającego się aż do samo- 
biczowania się. Czy nadszedł rozkaz z 
Warszawy, polecający „rzucić wielką 
klątwę" na p. Grabskiego za jakieś 
nieznane nam przestępstwa? Sorawa 
jóst rzeczywiście bardzo interesująca i 
mimo, że nie traktujemy jej z lakiem 
roznamiętnieniem, jak to czyni „Sfowo“, 
to przecież radzibyśmy otrzymać bliż
sze wyjaśnienia i z kół narodowo-demo- 
kratycznych i od rząciu, który „Słowo 
Polskie" wzywa do zabrania głosu.

W sprawie tej nadchodzą ieszcze 
dalsze szczegóły. Oto p. Star.. Grabski 
nadesłał do pism lwowskich. list z wy- 
jaśn.eizami, które wydają się prawdzi- 
wemi. List ów brzmi następująco:

„Szanowny Panie Redaktorze!
Upraszam o zamieszczenie w organie 

Państdm następującego mego wyja
śnienia;

W dwie godziny po przyjeździe mym 
ze Lwowa do Wirrszawy, zostałem przez 
p. Prezydenta Rady Ministrów wezwa

ny, bym do 24 godzin wyjechał do 
Paryża w spraw.e G. Śląska. Zgodziw
szy się w zasadzie na przyjęęie tej mi- 
syi. zastrzegłem się jednak, iż muszę 
nasam przód wrócić do Lwowa, bo przy
jechałem do Warszawy na parę dni bez 
rzeczy, z ręczną tylko torebką i w co- 
dziennem ubraniu. Na to oświadczył mi 
p. Piezydent, że zwłoka dwóch dni jest 
niemożliwa i żebym potrzebne dla wy
jazdu rzeczy natychmiast kupił n? koszt 
sządu. Zgodziłem się na to z zastrze
żeniem. że otrzymane na ten cel pie
niądze (75 000 marek) wezmę jako po
życi kę

Lwów, 19 lipca 1921.
Z szacunkiem 

Stanisław Grabski".

Tem charakterystycznlejszą woLe'. 
tego listu jest „wsypa" „Słowa Pol
skiego". Całą sprawę tej “pożyczki" 
rozstrzygnie niechybnie odnośna komi- 
sya sejmowa, tak jak się tego doma
gało „Słowo Polskie", którego katon- 
ski redaktor nie zmieni chyba swych 
żądań, dowiedziawszy się kim jest 
winny.

Historyczny
(1) Ostatni „Figaro1* paryski ogłasza 

niesłychanej wagi dokument, który dla 
sprawy pokoju całej Europy, a szczegól
nie dla nas ma doniosłe mac?.'-nie: doty
czy on bowiem tak piekącej dziś a cjąglp 
nierozstrzygniętej sprawy Górnego Ślą
ska i oddaje wiernie tcik nairad, jakie w 
kwestyi plabisc. górnośląsk. toczyli trzej 
pctentanci: Wilson, Clemenceau i Lloyd 
George, wykazując jak ten ostatni zwy
ciężył oporne w sprawie plebiscytu sta
nowisko premiera francuskiego, tudzież 
twórcy 14 punktów pokojowych. Doku
ment ów pokazał się w form;e protokołu 
z posiedzenia Rady czterech:

Óbo przebieg tego historycznego posie
dzenia i treść historycznego dokumentu:

Dnia 2-go czerwca powracając do spra 
wy przyznania Górnego Śląska Polsce 
przez ,,Kumisyę spraw polskich** premier 
angielski Llyod George zaproponował 
plebiscyt, a wyłuszczywszy swoje uzasa
dnienia, wyraził się następująeemi sło
wy; „jestem przekonany, że plebiscyt 
wypadnie na korzyść Polski**.

Dy fikusy a na ton temat toczyła się 
przez długi czas i była treścią wielu po
siedzeń.

Clemenceau: Co się tyczy Polski, nale
ży przedewszystkiem naprawić zbrodnię 
historyczną, leciz trzeba również stwo
rzyć bary erę pomiędzy Niemcami a Ro- 
syą. Możecie przeczytać wywiady p Erz-

spór Lloyda George’a, tl^meoceau i Wilsona.
borgera: domaga się on, aby Polska była 
możliwie najsłabszą, ponieważ dzieli ona 
Niemcy od Rośyi. P. Erzberger dorzuca, 
że Niemcy, wszedłszy raiz w stosunki z 
posyą. będą mogły atakować Francyę w 
waru1 ikach o wiele lepszych niżeli w ro
ku 1914. Czyż tego chcecie? Niemcy pa
nami Rosyi to znaczy, że na darmo zgi
nęli wszyscy nasi polegli w czasie wojny. 
Oto wszystko, co na razie chciałem po
wiedzieć w tej sprawie,

Wilson: Plebiscyt na Gói nym 31ąsku 
wydaje mi sie .zoczą trudną do orzepro- 
wadzenia, Dedzie się musiało .naprzód 
wyrzucić urzędników niemieckich.

Lloyd George: Gzy mówi pan o drob
nych urzędnikach?

Wilson: Nie, myślę o tych, w których 
rękach spoczywa administracja.

Clemenceau: Należy jednak pamiętać 
o tern, że w Niemczech władza centralna 
mianuje burmistrzów.

Lloyd George: Zgadzam się, iż główne 
władze npnffeckie powiunyby opuścić 
kraj przed glosowaniem.

Wilson: Tak, lecz 15 c?a 20 wielkich 
kapitalistów niemieckich są panami Gór
nego Ślą3ka.

Clemenceau: Istotnie, między innymi 
Eenekel de Doimermarsefc.

Wilson: Zdaniem moich doradców te
chnicznych, swobodny, sizezery plebiscyt 
jest hiemożliwym do przeprowadzenia w

kraju, opanowanym przemocą od tak da 
wna, w krają, który będzie zawrze ooa- 
wiał się represyi, na wypadek, gdyby 
Niemcy tam. pozostali, 
i  Lloyd George: A je łnak mimo tej c-i 
bawy w roku 190" Polacy Zwyciężyli 
przy wyborach; moi doradcy przewidują 
plebiscyt korzystrfy dla Polski, sadząc 
że plebiscyt taki przeszkodzi Niemcom 
w dalszych rewindykacjach.

Wilson: Niema w Niemdzech opinii na 
korzyść Górnego Śląska, to kwestya ka
pitalizmu.

Lloyd George: A ieduak rząd niemie
cki jest w większości socyalistyezaiy i 
ar. to protestuje.

Wilson: Tak, lecz na. rachunek k a pita 
listów. Powtarzam znowu, wolne głoso
wanie jest niemożliwe. x

Lloyd George: A zatem dokonamy a- 
kupacyi terytoryum w czasie plebiscytu.

Wilson: Powiedzą -wówczas, że wywar 
liśmy presyę wojskową.

Clemenceau • W  ten ozy w inny spo
sób Niemcy zawsze protestują.

Lloyd George: Mimo to plebiscyt się 
odbędzie. W jaki sposób zresztą onie
śmielą Niemcy ludność przemysłową, 
która ma tyle odporności. Powtarzam, 
że wybory były korzystne dla Polaków 
w całej 3tref:e, która nas obecnie intere
suje.

Wilson: Chodziło wówczas c wybory

(II lesuwai „Echa" na podwórzu 
wawelsKiem. —

Piosnhi p. Colonny-WalewsKiego 
w plastyce ruchu i słowa).
Znajomość i zamiłowanie do pieśni 

chóralnej jest bardzo słabo rozwinięte 
u młodszej generacyi krakowskiej pu
bliczności, która wprawdzie słucha chę
tnie wszelakich tego rodzaju produk- 
cyj, lecz same mały bierze współudział 
a właściwie uaziału wcale nie bierze 
w kierunku wykonawczy u, poza bar
dzo niewielkiem gronem ludzi, zrzeszo
nych w „Echu", Twie operowem i Twie 
oratoryjnem.

Ilość tych entnżyastów-śpiewaków 
nie doc‘ągnie nawet półtorej setki. — 
Jak na dwckroćstutysięczne (lekko li
cząc) miasto Kraków i co najmniej 20 
tysięcy osób liczną inteligencyę, stosu
nek na prawdę kompromitujący.

To też tei trafne, „wawelskiej" my
śli krakowskiego „Eeha“ żywo a za
razem gorąco przy klasnąć należy, tem

więcej, że na razie znalazła żywy od
dźwięk u kiakowskiej publiczność!, 
która na drugi popis „Eeha" zebrała 
się w takiej iloś«~i, jakiejby nie pomie
ściła żadna z sal koncertowych Kra
kowa, wypełniając dziedziniec i kruż
ganki wspaniałego zamku królewskiego.

Myśl wykorzystania świetnych wa
runków akustycznych podwórza zamku 
królewskiego na Wawelu, jako olorzy 
miej sali koncertowej, okazała się w 
praktyce zdrową i trafną.

Program tej drugiej produkcyi „E- 
cha“ zawierał utwory o lżejszej struk
turze, aniżeli poprzedniej, a wśród nich 
dominowała przepiękna „Serenada" na 
dwa chóry dyr. Walewskiego, a także 
bardzo gorąco oklaskiwana „Gondolie
ra", jak niemniej serenada Myrberga. 
Dźwięk ogólny chóru i jego nośność 
zyskały też wiele przez ustawienie chó
ru na galeryi pierwszego piętra. Zy
skała na tem pizedewszystk'e.n dyna
mika, cieniowanie oraz ek.spresya, zaś 
brzmienie i jego koloryt nabrał dużo 
wdzięku i plastyki.

Zespół mandolinistóy, nader starań- 
nem wykonaniem odpowiednio dobra

nego repertuaru dał dowód żywej pra
cy około wskrzeszenia zamiłowania do 
tak sympatycznego i odpowiedniego 
dla młodzieży instrumentu jak mando
lina, lutnia lub gitara. Ogólny ton do
skonale zharmonizowanej kolorystyki 
dźwięków brzmiał lotnie i ujmująco. 
Rytmika pewna, sprężysta — rabata 
użyte' celowo i z artystycznym sma
kiem zdradzają, iż sympatyczną druży
ną kieruje przodownik artystycznie wy
robiony, w muzyce swej rozmiłowany.

W produkcyi wzięła także udział 
trójka solistów w osobach p. Temnic- 
kiei, artystki oper zagranicznych i p. 
Stępniowskiego, tenora oper południo
wo-słowiańskich oraz cenionego basi
sty krakowskiego p. Mazanka. Arty*'ci 
c. —  nagradzani nader żywo oklaska
mi — wykonali przy akompaniamencie 
harmonium szereg utworów doskonale 
dostrojonych do miejsca i chwili.

Skoro mowa o popisach, warto wspo
mnieć o niedawno orzez p. Wernicką 
zaaranżowanej produkcyi p. t. „Piosn
ka w Dlastyce ruchu i słowa", stylizo
wanej w myśl metody Dulc*-oze’a do 
zgrabnie pomyślanych aąnuzyczne do

skonale ujętych utworów p. St. Colo
ny-Walewskiego, nakreślonych na tle 
motywów ludowych. Tańce układu p. 
Wernickiej, posiadały doskonały tyo
i umiejętnie dobrane ruehy, pozy oraz 
kostyumiki. Produkcję tą uzupełnił ar
tystyczny wykon kilku utworów p Co- 
lonny-Walcwskiego, będących świeżem 
usiłowaniem stylizacyi muzycznej mo
tywów ludowych.

Szkoda ty i ko, iż do koncepcyj har
monicznych świeżych i nie;eduokrotnie 
nader interesujących a pomysłowością 
wysoce ujmujących, nie użył utalento
wany muzyk innych motywów, w które 
tak bogatą jest polsktł meiopea ludo
wa, aniżeli te, którym już tacy maj
strowie jak Gał!, Mąszyński, Niewia
domski, Swieżyński, Szopski i inni daH 
odpowiednią szatę harmoniczną i opra
wę. Nie wątpimy, iż p. Colonna-Wa
lewski zasili literaturę wokalną tego 
rodzaju niejedną piękną pracą.

Stanisław Bursa.

-/
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Clemenceau: Nie ebif cywaliśmy zupeł
nie ii w rejonie tym odbędzie sie. plebi
scyt

Wilson: Cóż zatem proponujecie?
Lloyd Georga: Tą samą procedurę, co 

cna Prus Wschodnich.
Wilson: A jeżeli Niemcy odmówią po

słuszeństwa decyzyi Ligi Narodów?
Clemenceau: Zażądajcie od nich obie

tnic; oni przyrzekną, a nie dotrzymają. 
Ozy tego chcecie?

Lloyd utorge: Nie wyuiuczam Lipo- 
tezy wojskowej okupacyi strefy pleblscy 
towej.

Wnson: Powtarzam, iż Niemcy powie
dzą, że używa się gwałtu,

Lloyd George. Wystarczy nrzeorowa- 
dzić podział.

VlLjon: I to wystarczy, aby zarzucono 
nam preeytj.

Lioyd George: 'Ja chcę pokoju. Wiem 
z dobrego źródła, że kwestya Śląsk? iest 
najważniejszą dla Niemców. Wolę wy
siać dywizyę na Górny Ślifk, niż armię 
na Berlin.

Clemenceau; Któ pahu powiedział, że 
będzie pan miał wybór w tej kwesty i?

Lloyd George: Jeżeli chodzi o wolność 
głosowania, to już nasza kwestya je ż e 
li Niemcy sprzeciwią się zastopowaniu 
plebiscytu korzystnego dla Polski armia 
angielska z entu^-azmem pójdzie na Ber 
lin. Tego właśnie chcę. Jeżeli wysuną 
sie jakie!5 nowe trudności, muszę mieć 
naród angielski za sobą.

Wilson: 7,nmiary pana są doskonałe, 
jeżeli jednak poślemy wojska oskarżą 
n<as o srwałt.

Clemenceau: Słuchałem z uwagą obu 
panów. Zarzuty moje są następufące.- 
Chceeie uniknąć trudności, a stworzycie 
rowe o wiele gorsze. Plebiscyt? Dosko
nale! ale nie w Niemczech, gdzie wolność 
nigdy nie istniała. Uchwalić plebiscyt, a 
potem nie mieszać się cło niczego, było
by to bardzo wy godne,-byłaby to jednak 
zbrodnia przeciwko Polakom. Pozostaje 
zatem zajęcie prze® nas strefy plebiscy- 
owej, lecz wówczas Niemcy powiedzą, że 
dokonany ziostał gwałt. I wiecie co się 
stanie? za sześć miesięcy, może za rok 
w pełnej fa«ię pokojowej znajdź1 *my się 
wobec v,szystkicli kłopotów wojpnnycb, 
a sytnajcya wówczas będzie -prawdopodo 
bnae o wiele trudniejsza, aniżeli obecnie.

„Powiada pan, panie Lloyd George, że 
nie pragnie pan jść do Berlina; ja  rów
nież nie. Jeżeli pozwoliliśmy na śmierć 
milionów naszych żołnierzy , te dla oca
lenia naszej egzystencyi chce pan poznać 
wole ludności górnośląskiej: powiadam
panu, że pod administracyą niemiecką 
Górny śląrk nie będzie s 3 mógł wypo
wiedzieć swobodnie, zaś pod zarządem 
okupacyi międzysojuszniczej Niemcy 
twierdzić będą. że plebiscyt został sfał
szowany. Chce pan uspok/zić namiętno
ści rasąjre, tymi zasem je/zcze bardziej 
sie je  podnieci. Istnieją wypadki, w któ
rych najprościej i namądrzej jest powie
dzieć całkiem poprostu: nie. Mainy prze
świadczenie. iż podpisaliśmy układ spra

wiedliwy, » więc trzymajmy się go. Pis- 
bis cyt i olcupaeya t» zapewni one ma jgty 
szłsść kiś tai ■, a może i walki, 
słowem zupełne przeciwieństw* tege, eze 
go pan pragnie

Lloyd George: Jeżeli jednak obawa
się pan oporu niemieckiego, będzie on 
jeszcze silniejszy, c ile plebiscyt nie doj 
dzie do skutku a trzeba ozraó, ż> 'i pun
ktu widzenia prawa, Niemcy znajdą się 
wobec nas w lepszej sytuacyi.

Wilson: Powiedzieliśmy w podstawach 
pokojowych, że Polska odzyska wszyst
kie prowincyę iiiezaprzeczeuie pol»kie-

Lloyd George: Lecz właśnie Niemcy 
twierdzą że tak nie jest odnośnie do 
Górnego Śląska

Clemenceau: Jakto? wszakże same sta- 
tystyui nicałiieciitip wykazują, że Górny 
Śląsk jest w znacznej większości polski.

Wilson: Należy z tem skończyć: mo- 
żnaby się zgodzić na plebiscyt pod kon
trolą komisjo międzysojusziniclzej; o ile 
kumijya zda nam sprawę, że Niemcy w 
czasie głosowania użyli gwałtu, ogłosi
my plebiscyt za nieważny.

Lloyd George: Chcę uniknąć wszelkie
go konfliktu. Niemej' na Górnym Śląsku 
uważają Polskę za naród niższy, którym 
pogardzają. Poddać Niemców pod zwierz 
chmctwo polskie, byłoby to wywołać 
zamieszki.

Clemenceau: Niech pan ińe ma żad
nych wątpliwości: zamieszki wybuchną 
w Każdym rptaie, prędzej czy później, z 
plebiscytem czy bez plebiscytu.

Lloyd George: Mam pod tym wzglę
dem zdanie wręcz przeciwne.

Clemenceau: Hzyszłość pokaże, kto 
ma racje, proszę jednak zapamiętać to, co 
dziś powiedziałem.

Wilson: Uważam, iż należy zadecydo
wać, abyśmy przyłączyli się do plebiscy 
tu co najmn'ej po roku, co najwyżej po 
dwu latach. P. Lord na podstawie zeznań 
Amerykanina, który był tam na miejscu, 
stwierdza, że wszystkie klasy ludności 
pragna plebiscytu, a mimo to p Lord 
jest przeciwny plebiscytowi.

Clemenceau: Nie mam nic więcej do 
dorzucwuia; utrzymuję nadal, że plebiscyt 
jest omyłką. Ponieiw aż orania m oja' jest 
odosobniona, muszę się poddać; przewi
duję jednak, że stworzymy poważne tru
dności na Gónmn Śląsku i że rozwiązar 
nie szybkie tej kwestyi byłoby o wiele 
Ićpsze.

Ta rozmowa autentyczna „wielkich 
trzech"'rzuca ciekawe światło na sposo
by i motywy, które rozstrzygały o lo
sach G. Śląska i wogóle świata podczas 
kuiiferencyi pokojowej. Okazuje się z 
niej. że i tu przeparl swoją wolę nrzede- 
wszystTciem Lloyd George. A argumen- 
tacya jego. że „Niemcy uważają Pola
ków ’za naród niższy" i dlatego „pod
dać Niemców pod zwierzchnictwo pol
skie" nie można, jest przedziwną. Czyż
by Lloyd George nie wiedział, że Niem
cy i AngTków uważali za naród niższy, 
jak wogóle wszystkie inme narody i że 
dla tego właśnie trzeba było ieb pobić i 
upokorzyć, aby wszystkim nie wsiedli 
na karki?

0 uporządkowanie Itandiu iiowem zbożem.
Wolny handel a ziemiopłody. — O współdziałanie producentów l kon- 
sunentowr. — Kredyty dla organtzaćy] współdzlekzych d a wyparcia po

średników.
Kraków, 21 lipca.

Wprowadzenie wolnego handlu wła
śnie w poi ze, kiedy na rynek towa
rów spożywczych wchodzi zboże, a 
następnie ziemniaki i okopowizny z 
nowych zbiorów, czyni niezmiernie a- 
łtualna sprawę uporządkowania han
dlu ziemiopłodami. Chodzi o to, aby 
na tej nowej konjukturze nie zyskali 
tylko paskarze i spekulanci,, aby nie 
obdarli oni zarówno producenta jak 
konsumenta w wolnym —  pasku, aby 
wprowadzić jakiś lad w handel zie
miopłodami, będący dotąd uprzywile- 
jowanem żerowiskiem rozbójników a- 
prowizacyjnych.

Sześcioletnia przeszło wojna wytwo
rzyła w dziedzinie handlu ziemiopło

dami warunki nowe: w każdej dz:el-
niey Rzeczypospolite handel ten, ozie* 
ki rozmaitym systemom zakazów, sto
sowanym w poszczególnych dzielni
cach, stał się baidziej jeszcze różno
rodny niż przed wojną, a jednocze
śnie domeną działalności niesumien
nych spekulantów i pośredników.

Wprowadzenie wolnego handlu 
otwiera dla producentów ziemlopło- 
dów nowe horoskopy. Jest to mo 
mect, fcióry wyzyska# należy w ce
lu nadania handlowi temu racyo- 
nefnych i rm, by nie zeszedł na 
manowce SpeklflacyŚ, szkodliwej za
równo dia spożywców jak i producen
tów, szkodliwej i zgubnej dla cało
kształtu gospodarki państwowej.

Wszak pssiadamy z jednej strony 
cały szereg poważnych orga.iizacyj spo
łecznych producentów, z drugie. kon
sumentów. Handel ziemiopłotnnfi po- 
jwinien pójść u nas drogą wytkniętą 
iprzez porozumienie tych czynników, 
powinien bvć w/tknięty ogólny plan 
przez te czynniki opracowany. Rząd, 
jak nam wiadomo, doskonale uświada 
mia sobie tę sprawę. W tym też celu 
ministerstwo aprowizacyi zwołuje w 
dniach najbliższych ankietę czynników 
zainteresowanych.

Spodziewać' się należy, że kompe- 
teneya ta będzie zapoczątkowaniem ro
zumnej, pożytecznej i niezbędnej akcyi 
uporządkowani? kr=*jowego handlu zbo
żem itp. Rząd zamierza zapewnić tym 
instytucjom czy to społecznym czy 
prywatnym, które dadzą odpowiednie 
rękojmie należytego wykouyw auia zo* 
1 owiązań, powabne i *tme Kredyty 
bńnKowe. Umożliwi to instytucyom 
i crganizacvom . skupuiącym ziemio
płody. j-atumś: śroóri olirotowe 
rolników, którzy nie będą zmuszeni 
na pniu jeszcze zboża zbywać pierw
szemu lepszeuui nabywcy, przeważnie 
nieodpowiedzialnemu pośrednikowi. 
Temsamem zboże nie pójdzie gdzieś 
do jakichś nieznanych soichlerzy, by 
tam czekrć na moment, kiedy ceny 
będą odpowiedmo niż wyśrubowane, 
lecz odiazu dostanie się na ryneK. 
Producent uzyska cenę, Która mu się 
należy, a konsument nie będzie zmu
szony płacić za zboże sum, dyktowa
nych przez paskarzy.

Akcyi tej rządu przyklasnąć należy, 
Jeżeli akcya ta rządu znajdzie odpo
wiedni oddźwięk wśród ogółu zainte
resowanych, poiski handel zbożem ód- 
razu stanąć może na należytej drodze, 
poczem żadne uboczne, nie liczące s;ę 
z dobrem państwa siły, nie zdołają go 
z tej drogi zepchnąć. Przy należytem 
wykonaniu będzie to koniec chaosu, 
który dotychczas panował w handlu 
Dolskiem z’ >oźem.

Z 'DNIA

ioia Mota" i Imt i.
Na liście pierwszych kawalerów no

wego orderu „Polonia Restituta" zbra
kło nazwiska Stefana Żeromskiego 
■Słusznie zauważa „Naród”, że *est to 
objaw zupełnego lekceważenia pol
skiego ogółu myślącego i czującego 
który nis chce mc wiedzieć o kluczach 
partyjnych i poswarkach o teki i urzę
dy, ale który domaga się poszanowa
nia dla prawdziwej zasługi. Jest to 
też signum temporis, signum tedy 
załatwiania porachunków politycznych 
na terenie, który od polityki uajzupeł- 
n r  odsepciowany być powinien.

Trudno jest na tem miejscu omawiać 
walory, reprezentowane przez nagro
dzonych, bronić lub potępiać. Kazdv 
mógłby do wieńca wymienionych pię
tnastu nanwisk dorzucić coś lub odjąć: 
absolutna sprawiedliwość jest tu wy
kluczona.

Ale SieLin Żeromski wznosi się 
tak ponad ambieye osobiste tak
przerasta świat intryg i zawiści, tak 
mało ma wspólnego z ciasnem partyj- 
nictwem — że jego imię nie powin
no było wzbudzi# żadnych wątpli
wości. Jeżeli unikana dekorowania 
działaczy wyb;tn:e prononsowanych 
w tym iub innym kierunku — tam sil
niej uwydatnić się musiała niezależność 
przekonaniowa Żeromskiego, który po« 
traf,! — wedle swego sumienia — mó
wić prawdę i prawicy i lewicy. Jeżeli 
położono nacisk na praca ogóhio-na- 
rodową, Któż większe od Żeromskie
go dla kultury poLKiej położył 
zasługi? Jeżeli szlo o uwydatnienie 
momentu „Polski Wskrzeszonej*, czyi 
można było n< irinąć twórcę „Po
piołów", które —  wespół z „Trylo
gią* — wychowały młode pokole
nie bojowników Polski zjednoczo
nej i niepodległej?

A  zresztą mówię o zasługach Żerom

skiego, jest to tyle, co dowodzić, jże 
sleńce jest słońcem, a gwiazdy gwia
zdami. To test spray-a n;e do cHskn- 
syi i ponad dyskusyę.

Inną oczywiście będzie rzeczy, czy 
Żeromski przyjąłby ofiarowany mu or
der. Mamy wrażenie, mamy co więcej, 
głębokie przekonanie, że nie. Wewnę
trzna i zewnętrzna skromność wielkie* ' 
go twórcy i Polaka daleka jest od ■ 
wszelkiej blaszko- i orderumnnii. Daleka 
jest od szumnych pozorów, pod któremi 
ukrywa się nie treść istosna. Ale strona 
druga —  społeczeństwo, które go czy
tało i czyta i żyło tem, co to „serce 
sere“ polskiej i>teratury przeczuło 
i przemyślało, pow.una była oddać mu 
hołd i — sprawiedliwość.

Jakie bmlą okrfjjji wyborcze 
w Małopolscy

Wczoraj pisaliśmy o projekcie nowej 
o» d_»l a  „yi wyborczej do sejmu; dzi
siaj musimu zająć się sorawą podziału 
na okrąg* wyborcze, jaki przewidu
je projekt ministerstwa spraw wewnętrz
nych.

W projekcie ministerstwa przepro
wadzono u owy podział na okręgi wy
borcze, uzasadniając konieczność te
go nową zasadą podziału man 
datów, co wymaga większych oktę- 
gćw.

Projektuje się utw oją.eni®  5 8  o *  
krągów. Przy podziale na okręgi sta
rano się, by stanowiły one kompleksy 
terytoryalne, jednolite pod względem 
charakteru gospodarczego i zespolone 
komunikacyjnie. Nie wsze dz:e udało 
się to przeprowadzić. Granice po
wiatów i wciewództw nigdzie 
naruszone nie zostały. Uwzglę
dniono terytorya Górnego Śląska i Li
twy Środkowej.

Z projektow-nych 58 okręgów 15  
przepada na Małopolską, 1 na 
Cieszyńskie. Podajemy poniżej ich wy
kaz w kolei, w takiej są wymien.one 
w projekcie. Podkreślone nazwy miast 
oznaczają siedziby komisy] wyborczych; 
cyfry w nawiasach — liczbę mieszkań
ców okręgu.

Z ło czó w , Przemyślany, Zborów, 
Btody, Radziechów, Kamionka, Stru- 
miłowa (526 tys.)

Raw a Ruska, Sokal, Żółkiew, Ja
worów. Cieszanów (498 tys.)

Zamość, Hrubieszów, Tomaszów 
(416 tys.)

Janów , Biłgoraj, Krasnystaw (394 
tysięcy).

Opatów, Sandomierz, Stopnica 
(481 tys.)

Miechów, Pińczów, Olkusz (415
tysięcy)

Częstochowa, W.oszczowa, Ję*
drzeiów (434.000).

K ra k ó w , Chrzanów, Podgórze, Wie
liczka (464.000).

Tarnów, Brzesko, Bochnia, Dą
browa, Pilzno, Ropczyce, Mielec (608
tysięcy).

Rzeszów, Strzyżów, Kolbuszowa, 
Nisko, Tarnobrzeg (423 tys.)

Jarosław , Przeworsk, Łańcut, Prze
myśl (460 ty s)'

Sambor, Stary Sambor. Drohobycz- 
R jdki. Mościska (505 tys.)

Lwów, Gródek, Bobrka (537 tys.)
Tcrnopol, Brzeżany, Podhajce, Ska

lał, Zbaraż (508 tys.)
Czortków, Buczą cz, T  rembowla,' 

Husiatvn, Eorszczów, Zaleszczyki (579 
tysięcy).

K o ło m y ja , Horodenka, Sniatyn, 
Kosów. Peczeniżyn, Nadworna, Tłu
macz (645 tys.)

Stanisławów, Kałusz, Bohorod- 
czany. Dolina, Sicok, Turka, Stryj, Zy- 
daczów, Rohatvn (868 tys.)

S a n o k , Lisko, Dobromil, Brzozów, 
Krosno (444 tys.)

N ow y S  ą cz , Limanowa, Grzybów, 
Gorlice. Jasło (436 tys.)

W ad o w ic?, Myślenice, Niwy T arg ,. 
Spisko--Orawski, Żywice, Liała, Oświę
cim (548 tys.)

t
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C ieszy n , Bielsk (143 tys.)
3 okręgi zostały zarezerwowane dla 

przypaść mających Polsce części Gór
nego Śląska.

NA MARGINESIE.

I browningiem w ręku...
Zbliżamy się Całą siłą pary do Za

chodu, ale nie do Zachodu, gdzie kró
luje kultura, gdzie wiedza i sztuka sie
dzibę swą obrały...

My opodobniamy się coraz gwałto
wniej do „Dzikiego Zachodu", „Wild 
W est" preryi amerykańskich, gdzie o- 
środkąmi życia kulturalnego są „bary" 
i „saioohy* (szjinkoWnio), gdzie ludzie 
plują ptzeż głowy swych sąsiadów i 
dla. zabawki strzelają do siebie.
1 Ze krakowskie bary, szynkownie spe- 
unki i obskurne cafee chantany pro

sperują znakomicie, że zdzierają żyw
cem gości jak dziki cowboy skórę z 
murzyna, że pijaństwo, wyuzdanie i ro
zpusta pod przejrzystymi strzępam5 ar
tyzmu kawiarnianego —  jest przychyl
nie tolerowaną przez policyę —  to by
ła i jest rzecz wrodzona.
. Jeżeli jednak władze bezpieczeństwa 
traktowały te sprawy z dziwną, a nie
zrozumiałą dla nas wyrozumiałością —  
to śpiączka ich powinna raz się prze
rwać przynajmniej na odgłos strzałów 
rozlegających się nocami w mniej lub 
więcej wesołych przybytkach Wielkiego 
Krakowa.

Niedawno temu w kabarecie „Odro
dzenie" stoczyła się na browningi for- 
walna walka, której szczegóły władze 
bezpieczeństwa nie wiedzieć dlaczego, 
otaczają bezwzględną tajemnicą. Cni 
feono? Czy dla salwowania rewolwe
rowych rycerzy, czy „opinii" lokalu, 
opinii, której jeszcze z czasów „Ka
wiarni japońskiej" (jak jej pierwotnie 
firma brzmiała) —  spelunka ta nie 
miała a jeśli miała — to jak najgorszą!

Nie lepiej idzie i w innych „porzą
dniejszych1' zakładach... (Tu już poli- 
cya informuje!)

We wtorek w restauracyi Pollera 
już o godz. 7. wieczorem, a zatem w 
biały dzień — zaczęto strzelaninę, we 
czwartek zaś, około 10 wieczór nastą
piła „żywa wymiana strzałów" w ka
wiarni Udziałowej.

i pomyślmy sobie, że to się odby
wa nie gdzieś na oddalonych peryfe- 
ryach, lecz w samym centrum miasta: 
ulica Sławkowska, Szpitalna, i Plac 
Szczepański!..

We wszystkich trzech strzelaninach 
są ofiary w ciężko poranionych, nie li
cząc ciężko pijanych w innych gru
pach gości.

„Wild-West" krakowski może wkrót
ce zacznie konkurować z Dzikim Za
chodem Ameryki.

NADESŁANE.
Podziękowanie.

W P. Dr. Wincentemu Woźnemu 
lekarzowi w Bieczu za pełną poświę
cenia opiekę w chorobie, pomyślne 
a bezinteresowne przeprowadzenie 
operacji, składa słowa gorącej i ser
decznej podzięki.

Stefan ja. z Sowińskich Pragarowa.

Magazyn
kapeluszy M u c h

Felicyi Upchiifr
został przeniesiony z ul. Grodz- 

Kiej 8. I. p. na RyneK g£. 13.

)om towarowy
BENO BRETTNER. *,

T A B L E T K I K E F I R O W E
M?ME£Aft,ME

do domowego wyrobu kefiru 
i sztucznych wód mineralnych

APTEKARZY M9 0 L S NS S I E OO 
APTEKARZY , KR6GULEGKtEOS

tJosłać można w aiłenaclj, składach i ilriperjach.

Chwila bieiaca.
K a l e n d a r z y k :

Maryi Magd.
Wschód słońca: 5'14 
Zechód słońca: 8 58 
Długość dnia: 15'45

TEATR „BAGATELA".
O/wdiFtek, Patek:

zespół artystów warszawskeh

TEATR POWSZECHNY.
Piątek: „Boccacio"
Sobota: „Boccacio"
Niedziela popoł.: „Idealna żonka" 
Niedziela wiecz.: ,,Nasi najserdeczniej

si".

OPERETKA W  NOWOŚCIACH
Piątek: „Krysia leśniczanka"
Sobota- „Krysia leśniczanka"
Niedziela pop.: „Krysia leśniczanka" 
Niedziela wiecz.: „Krysia leśniczanka"

KABARET W  „ODRODZENIU"
(o t . S ła w k o w s k a  3 0 ).

Od 16 bm. nowy program. — Lisowski 
mistrz na bałabajce. St. Kochański zna
komity humorysta, Miss Moud tancerka 
amerykańska i szereg innych atrakcyi. — 

Początek o godzinie 11 ‘30.

Nowy wojewod? wołyński.
Na miejsce p. Krzakowskiego mia* 

rowaov został wojewodą wołyńskim p. 
Tadeusz Łada, który już objął urzę
dowanie.

P. Łada z zawodu adwokat zazna
czył się jako bardzo energiczny praco
wnik w centralnym Komitecie obywa
telskim w Warszawie. W czasie oku* 
pacyi zaś za czasów niepodległej Pol
ski piastował wj Ministeryum spraw 
wewnętrznych urząd inspektora admi
nistracyjnego.

EiereńsKi ucieKł z Pragi.
(1) Wskutek wykrycia planów rosyj

skich monarchistów, skierowanych prze
ciw przywódcom emigrantów rosyj
skich Kiereńskiemu i Milukowowi, rząd 
czeski dał do zrozumienia znajdują
cemu się w Pradze Kiereńskiemu, iż 
nie może brać odpowiedzialności za 
bezpieczeństwo jego życia. Z tego po
wodu Kiereński przestraszony opuścił 
Pragę.

Sucbomlinow wydalony 
z Drezna.

(I) Głośny z wielu afer, były rosyj
ski minister wojny Suchomlinow, któ
ry w ostatnich czasach przybywał w 
Dreźnie otrzymał od tamtejszej poli- 
cyi nakaz opuszczenia Drezna w prze
ciągu 24 godzin. Na interwencyę ba
wiącego tam rówaież b. pruskiego 
ministra wojny Hohenborn przedłużo
no Sucbotnlinowi prawo pobytu w 
mieście na tydzień. Powodem do na
kazu wydalenia się z Drezna był 
współudział Suchomlinowa w propa
gandzie monarchistycznei.

Belgijski w Warszawie.uczony
Dzisiaj przyjechał do Warszawy pro

fesor belgijski wykładający na uniwer
sytetach szkockich przedmioty fran
cuskie p. Sarolea. Celem jego przy
jazdu do Warszawy jest zebranie wszech
stronnego obiektywnego materyału o 
Polsce współezesnej, który; to matery- 
ał zamierza zużytkować w większej 
oracy o Polsce. P. Sarolea bawi już

tu 
1

w 
b

Od prątku dwa 22 do wtorku dma 26  lipca b. r. 
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Senzacyjny dramat francuski w 4-ch aKtach.

Treść obrazu skonstruowana na podstawie okulistyki. 
(Człowiek zbrodniarz który tylko w nocy widz.)

Ostatni morderca Grunfelda przed sądem.
Wyroił śmierci.

(t) Przed tct. sądem wojskowym
przy ul. Montelupich toczyła si  ̂one- 
gdaj rozprawa przeciwko ostatnie
mu ze sprawców morderstwa na 
osobie Grunfelda r~ Władysławowi 
Lalikowi.

Towarzyszy Lalika, Meusa i Oniroi- 
chowskiego, którzy brali udział w ohy- 
dnem morderstwie spotkała jeszcze w 
lutym zeszłego roku zasłużona kara.
Meus został wyrokiem sądu doraźnego 
rozstrzelany, Onimichowski zaś zasą
dzony na 15 lat ciężkiego więzienia.

Jedynie Lalikowi udało się wówczas 
wymknąć z rąk policyi.

Bandyta ów uciekł wówczas do Kon 
gresówki i przez długi czas wałęsał się 
po Warszawie, a nawet, jak podają

nosił się z myślą wyjazdu zagranicę.
Niedługo jednak zdołał się ukrywać 

przed oczyma władz, które go wyśle* 
dziły * odstawiły do Krakowa.

> Na Lałiku według zeznań świadków 
ciąjzy zarzut, że był w liczbie tych, 
którzy strzelali w krytycznym dniu do 
Grunfelda

Onegdaj stanął on przed trybunałem 
wojskowvm, który uznawszy Lalika 
za winnego zbrodni morderstwa, 
wydały wyrok, skazujący go na 
Karę śmierci przez rozstrzelanie.

Lalik wyroku nie przyjął i wniósł za
żalenie do Naczelnego Sądu.

Tak więc prawdopodobnie zbrodniarz 
tęn podzieli los swego towarzysza 
Mensa.

w ciągu bieżącego półrocza po raz 
drugi w Warszawie.

Inspektor urzędu zbożowego 
Brazylii w Warszawie.

Do Warszywy przybył p Jan Gro- 
chowalski, kierownik misyi, którą wy
słał rząd brazylijski dla zbadania sto
sunków gospodarczych państw euro
pejskich. Głównym zadaniem misyi 
jest zebranie danych w Europie oraz 
w związku z doświadczeniami z gatun
kami zboża, jakie rząd brazylijski za
mierza rozpocząć na bardzo rozległą 
skalę. P. 'Grochowalski jest inspekto
rem urzędu zbożowego rządu brazy
lijskiego i jedynym cudzoziemcem w 
hierarchii urzędniczej brazylijskiej. O- 
statnio bawił w Czechach, gdzie do
konał obszernych prac z ramienia bra
zylijskiego ministeryum handlu prze
mysłu i rolnictwa.

Strajk w warszawskiej gazowni.
Dzisiaj wybuch! strajk robotników 

gazowni miejskiej. Przed tygodniem 
robotnicy ci zażądali podwyżki 60 do 
70 proc. Z powodu niezapokojenia 
tych żądań rozpoczął się strajk. Ro
kowania o przerwanie strajku są w 
toku.

Oficerowie przed sądem 
za sprzeniewierzenie.

(t) Wczoraj zaś toczyła się przed 
sądem wojskowym rozprawa pod prze
wodnictwem ppulk. Gizińskiego prze
ciwko por. Stanisławowi Wiśnickiemu 
o zbrodnię sprzeniewierzenia własności 
wojskowej.

Podczas ofenzywy. bolszewickiej ze
szłego roku por. Wiśnicki był dowód
cą pociągu pancernego „Śmiały*.

W tym czasie został rozbity przez 
bolszewików pociąg pancerny .Piłsud
ski11, ą dowódca tegoż por. Aleksan
drowicz zgłosi! się do dowódcy „Śmia
łego" por. Wiśnickiego z prośbą o 
przyjęcie załogi pociągu „Piłsudski" 
wraz z inwentarzem na pociąg „Susia- 
ły“.

W inwentarzu „Piłsudskiego" znaj
dowało się kilkanaście sztuk koni, z 
których jednego por. Wiśnicki sprze
dał po drodze 9 Iipca 1920 r. za zna
czniejszą na owe czasy sumę. Transak- 
cya ta jednakże została odkrytą, w na
stępstwie czego por. Wiśnicki został 
aresztowany przez władze wojskowe.

Jako świadka lej sprawy powołano 
por. Gustawskiego, który jednakowoż 
przez cały przeciąg rozprawy okazywał 
nadzwyczaj wielkie zdenerwowanie, któ- i TSL. ze składek w czasie od 3 marca

re wkońcu wydało się trybunałowi po- 
dejrzanem. W toku bowiem śledztwa 
i rozp-awy stwierdzone, że por. Gu- 
stawski również sprzeda! jednego ko
nia za znaczniejszą sumę w tym czasie, 
wobec czego zarządzono śledztwo prze
ciw świadkowi por. Gustawskiemu.

Po rozpatrzeniu sprawy por. Wiśni
ckiego. trybuna, uznał go winnym i 
skasał na dw a la t a  c ię ż k ie g o w ię -  
H e r a  i 'w y d a le n ie  z  s z e re g ó w  
arm ii.

Podczas rozprawy oskarżał obwinio
nego major Sowilski, bronił zaś dr O* 
strowski.

* *
f

(t) P onadto odbyła się wczoraj przed 
sądem wojskowym rozprawa przeciwka 
por. 16 pp, w Tarnowie Weinheoeró- 
wi Markowi, oskarżonemu o zbrodni^ 
sprzeniewierzenia.

Akt oskarżenia zarzuca por. Wein* 
heberowi, że w r. 1919, pełniąc służbę 
w t. zw Kontroli Gospodarczej w Kra
kowie, sprowadził dla oficerów 16 ppj 
większe ilości materyałów na ubrania  ̂
z których pewne ilości przywłasSk 
czyi sobie bez > ileiytego zezwolenifl 
a nawet sprzedaw. ł.

Po przesłuchaniu* świadków trybuna} 
wydał wyrok, skazujący por. Weinhc- 
bera na 3 m iesiące więzienia, tu 
dzież Hejrr adacyę.

Ostatne występy artystów warszaw
skich odbędą się w teatrze Baga/tela 
dziś tj. w piątek 22 bm.. oraz w sobotę- 
Goście warszawscy, którzy wystąpili V 
nowym programem  ̂ przyjęci zostali z z* 
patem przez naszą publiczność. Sketsch 
Konrada Toma pt. „W łaźni pod Messal- 
ką“ wzbudził ogólną wesołość.

Lwowski Teatr Bagatela z p. T. Wan 
dyczowa i WŁ Ochrymowiczem na czele 
zjeżdża do Krakowa. Zespół ten da dwa 
wieczory w sali Teatru Nowości w .po
niedziałek 25 i wtorek 26 lipca o godzi
nie U  wieczór. Repertuar bieżącego ty
godnia wypełni „Krysia leśniczanka".

Dyrckcya kolei w Krakowie komuni
kuje: Go sobotę, niedzielę i święto wpro 
wad/.oną będzie aż do odwołania między 
Krakowem a Zakopanem względnie Ra
bką i z powrotem para Dociągów posipie 
sznych Nr. 61()1 i 6102, odjazd z Krako
wa godz. 9 rano przyjazd do Krakowa 
godzina JO wiee>zór. Poza uwidoczniony
mi w planie jazdy wyznacza się przy 
tych pociągach dodatkowe postoje w 
bśkawcach i Osielcu. Pierwszy pociąg 
idzie w sobotę 23 bm.

Na dom poprawy dl? chłopców zebra 
lo IX Koło .mieszczanek krakowskich"
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Z  R a d y  t n i e i s k t a g .
25 milionów kredytu na węgiel dla gazowni. — Legaliz&tya wyboru wiceprezy
dentów. — Uchwalenie spożywczego podatku gminnego. — 30 milionów ro

cznie więcej.

2 ra i” isyllioS 2 razy tylko S
W sobotę dnia 23 i w niedzielę 24 lipca 1921 roku 
wystąpi ś w i a t o w e j  s ł a w y  artysta-Paryżanin

w sali Kinoteatru „Warszawa**, Stradom 15 fais-avis D. 0 . G.)

K sr. JOTTI
uniwersalny imitator głosów zwierząt natęry, ludzi etc. Jedyny na eai/m świście 

fenomen w zdumiewającym olbrzymim swym ripertuarze.
Punktem kulminacyjnym wieczoru będzie przedstawiana w charaktervzaeyi 
Konferencya pokojowa w Versailles. — Wierne portrety Lloyd 

George’a, Clemęneeaa, Wilsona, Paderewskiego etc.
Ponadto wieczory te wy p ć ł  fi l tt w y s t ę p y  Paryiant:

L a  L •
gwiazd? filmowe* jj>*; 'W**1#,?* ejj^reoyrafiotoym , prągra^fp^ tj

Początek o godzinie wieczór — Bilety już do nabycia w.JjlffSiw 
Kinoieaim „Warszawa".

(stm) Wczorajsze posiedzenie rady 
iuiejakieij miało do załatwienia kilka 
spraw nie tyle efektownych, ile bardzo 
istotnych dla gospodarki gminnej; cho
dziło bowiem o sprawcy finansowej, prze 
sądzające o rozchodach względnie docho 
daioh miasta na cały rok, oględnie o 
wy datki wiolo milionowe.

iherwsza a takich spraw miała nie
winną postać udzielenia kredytu dla ga
zo w i miejskiej. Referował odpowiedni 

wniosek dyr. gazowni Seyfert. Przedsta
wił on, źe z chwilą wprowadzenia wol
nego handlu, gdy inspektorat węglowy 
przestał przydzielać węgiel, gazownia 
musi na własną rękę nawiązać stosuniki 
z kopalniami w celu jego zakupna, na 
co potrzeba wielkiej gotówki. Gazownia 

i jBj nie ma, proti więc o kredyt gminę. 
Kredyt tan uchwalono w wysokości 1 
miliona koron czeskich, czyli przy obe
cnym kursie 25 milionów marek. Węgiel 
kupować się będzie w kopalniach zagięć 
bia kalwińskiego.

Tę ważną sprawę gospodarczą prże- 
giodziła od następnej, jeszcze ważiiiej- 

' szej kwestya natury raczej formaino-pra 
wnej: legalizacyi wyboru dwóch v. ice- 
preeydentów, dra Bobrowskiego i Wiel- 
gusa Udkonanogo w dniu U  bm. Cho
dziło o to, że Dziennik Ustaw ogłosił ros 
porząidzenie o pammożoniu liczby wicepre 
zydentow Krakowa do 4, dopiero nastę
pnego dnia tj. 12 bm. Większość, w myśl 
wywodów referenta m. prof. Zolla, sta
nęła na stanowisku, że okoliczność ta 
jest ber. znaczenia: wyboru dokonano 
legalnie, wiceprezydenci 'złożyli przy się 
gę. Tylko chrzęść, socyalni i inni radcy 
w myśl swojego poprzedniego stanowiska 
ośwmdcs yli, że w głosowaniu udziału 
nie wezmą. Po złożeniu tego oświadcze
nia przez rm. Holeksę, wyszedł on na 
czele swoich 'z sali, poczein legalizacyę 

> wyboru wiceprezydentów uchwalono je
dnomyślnie.

Po załatwieniu tej sprawy, rozpoczęła 
się walna batalia o najważniejszą spra
wę porządku dziennego: wprowadzenie
gminnego podatku spożywczego. Refe
rował projekt odpowiedniego - rozpor/.ą-

do 20 lipca br. 128 794 marek. Dalsze / 
składki sa przyjmowane zarówno w Pol 
skim Banku Przemysłowym, jak w admi 
uistracyi „Gońca krakowskiego11. I

Zaciąg ochotniczy do marynarki. Ooho 
Lnicy, pragnący służyć przy marynarce 
yojennej, mogą się zgłaszać w poiwiato 

wej komendzie uzupełnień 20 pp. w Kra 
, kowie ul. Warszawska, koszary Sobie

skiego parter na lewo. Przód owszystkicm 
zapotrzebowani są rzemieślnicy, kowale, 
ślusarze, monter, y itp. oraz byli mary
narze Również przyjmowani będą bezter 
jnanowo urlopowani innych gatunków 
broni ludzie, nadający się do hiżby w 
marynarce.

Baczność wyjeżdżający do Ameryki! 
Eomisya dla spraw wychodźczych i por 
tOwych w Nowym Jorku ogłasza za po
średnictwem ,,Cosulichline“ w Krakowie 
ul. Radlziwiłłowska 23, że pasażerowie, 
przybywający do Nowego Jorku przy
wożą spirytus, wódkę i likiery.

Przewóz trunków jakichkolwiek <Jo 
& tan ów Zjednoczonych jest surowo wzbro 
niony i wszystkie trunki podlegają kon
fiskacie. Ponadto władze nowojorskie ) 
naikłede.ią wysoką karę pieniężną, a nie
raz nie dopuszczają takich uasażerów 
do lądowania.

Ostrzega się więc wszystkich, udają- j 
cych się do Ameryki, by spirytusu, wó
dek lub likieru ze sobą nie brali.

Wystawa robót krawiecko- bieliźuiar- 
sktch, wykonanych na kursie kroju i 
szycia urządzonym przez Krajowy pa
tronat rękodzieł i drobnego przemysłu 
dla wyszkolenia instruktorek i kierow- 
iiiazeL. sizwalń, otwarta będzie w lokalu 
Smoleńsk 1. 12 I piętro dnia 24 bm. od 
godziny 4 do 6 popołudniu i dnia 25 li-

prawo poboiru podatku spożywczego od ar 
tykułów, pierwszej potrzeby w miejsce 
dotychczasowego państwowego podatku 
akcyzowego i pobieranego dotąd doda
tku gminnego do tego podatku. Nowa 
taryfa jest znacznie wyższa od dawniej 
obowiązującej a także tem się od niej 
różni, że zamiast praktykowanego daw
niej wymiaru podług stałej stopy, w ofcre 
śłuoych z góry kwotach, projektuje wy 
miar procentowy, a więc dostosowany 
do eiągie zmieniających się cen. Skala 
ta procentowa jest różna, zależna od ro
dzaju artykuły: więc przy ar tykwach
koniecznej konsumcyi, jak mięsa (bydła' 
tłuszcizów, mydła, świec, węgla 1 piłc. 
ryby, owoce, siano itd. 2 proc,; przy dro 
biu zaś, aziezyźtue itd. .3 proc. W sumie 
za pierwszy rok preliminowane zwięk
szenie dochodów gminy z tego źródła 
wyniosłoby około 30 milionów.

Nad projektem rozwinęła się żywa dy 
skusya. Większość rady wprawdzie zda
je sobie sprawę z konieczności tego po
datku wobec rosnących wydatków gm»ny_
Jednakowoż z drugiej strony niepopu- 
larność takiego podatku jest również ja  
sną, jako bezpośrednie obciążenie Kon
sumentów. To też wszyscy zabierający 
głos w tej sprawie mówcy bądź oświid 
czali się przeciw podatkowi (dr. Diobner 
Kluczka, dr, Rpąenzrw ęig) bądź czynili 
ncważne co do niego zastrzeżenia (rm. 
Adelmam, dr. Rymair). Gdy jednak przy- 

| szło do głosowaniu nad wnioskiem Adel 
mana- Rosemzwoiga, odraczającym spra
wę i odsyłającym projekt do komisyi 3u 
radców przeciw 21 w innenneni głosowa
niu oświadczyło się przeciw wnioskowi, 
a więc za przyjęciem tego projektu. Tyl
ko nad szczegółami projektu rozwinęła, 
się dysikusya, w której dr. Rosenaweig 
im.emem kuibu socyalistycznego propo 
uował ziiiżenie skali przy mięsie ’td. z 
1 proc. do 3/n proc, co do węgla zniesie- 

j nie opłat zupełne, przy drobiu 2 proc. 
i na 1 proc. itd. W głosowaniu poprawki 

te przeważnie upadały.
W końcu na wniosek wif-eprcz. Wiel- 

I gnsa wybrano komisję aprowizacyjuą, 
j złożoną wyłącznie tylko z członków ra

dy pocUH klubów.

pca od godziny 10 do 1 rano i od 4 do 
7 popołudniu. Wstęp wolny.

(t) Podrzutek Wczoraj około godziny 
]2 w nocy zmałazi posterunkowy po
licyjny w Fodgomi Kolo nasypu koi.
ck;ecię płci żeńskiej, mogące liczyć naj
wyżej 3 do 4 tygodni.

Znalezione dziecię oddano do Żłóbka 
za matką zaś wyrodną zarządzono poszu 
kiwania.

(t) Ukarani lichwiarze. Tut. Okr. Urz.
walki z lichwą skazał Leyę Ilencelstoin 
zam. przy ulicy Wielopole 1. 13 za wy
kup i sprzedaż masła po wygórowanych 
cenach na grzywnę 2000 mk. lub lo  dni 
aresztu.

Nadto Dawida, finkę właściciela resta 
uracyj przy uliqy Dietlowskiej skazano 
za pokątną sprzedaż papierosów na O00u 
marek lub 14 dni aresztu.

(t) Kochający uaizetzouy. Narzeczeń- 
stwo Jan Dymek i Tekla Szczerbiec prze* 
parę tygodni żyło szczęśliwie a nawet 
przykładnic. Wczoraj jednakże kochanek 
postanowił zrzucić jarzmo miłosne a od
zyskać swobodę..kawalerską. Nie zmajdu 
jąc innej drogi wyjścia skradł swej ,,u- 
kochanej1’ większą ilość garderoby. 
rą zamierzał sprzedać na tandecie. Tu 
jednak spotkał go zawód, bo narzeczona 
nie mogąc przeżyć straty,., garderoby 
zawiadomiła polieyę. która odstawka 
niewiernego celem pokuty „pod Telegraf 

(t) Głuchoniemy złodziei. Przytrzyma
no niejakiego Pająka, głuchoniemego, j 
który będąc na służbie u 0 0 . Bonifra
trów na Zielonej dopuścił się kradzieży 
znacznej Tości garderoby na szkodę 
tamt. służby.

(t) Kieozonkow ec. Policya aresztowa
ła 17 letniego Stanisława Cetuiarow&kie-

go za kradzież portfelu na sżkótfc. *J&śa 
Nogieeia. ł

Podczas śledztwa CetnarowskihZpZnai, 
że do kradzieży namówiły gó Ma&ta i 
Maryanna Porębskie.

Ponadto przytrzymano 2,3 letniego Mi 
chała Bielskiego, który skradł na tutej
szym dworcu kol. Janowi Gagatktowi 
zdemobilizowanemu żołnierzowi, walizę 
zawierającą garderobę noczem zamierzał 
się z nią ulotnić.

(t) Przykładne małżeństwo. W ogrodzie 
OÓ. Misyroniarzy przytrzymał polieyant 
wczoraj popołudniu dwoje małżonków 
Andrzeja i Marję Pocięglów, którzy tu za 
glądali im, kradzieże owoców. Miodowe 
■ miesiące małżeństwa przy. owocach prę
dko się zakończyły, bo je  odstawiono 
pud ,Telegraf**.

(t) Młodociany bandyta. Na dachu je
dnej z kamienic przy ulicy Krakowskiej 
zajUiważono wczoraj pewnego chłopca, 
który szybko z jednej kamienicy prze- 
criodizał na następną.

Znajdujący się w pobliżu polievant 
zainteresował się bliżej chłopcem przy- 
ozem okazało się, że był nim 14 lotni 
Saiul Ripper. Ripper wrzeiwędrował da
chem przez 5 kamienic i w ten sposób 
chciał się dostać do kamienicy pod h
26, celem dokonania kradzieży iednakie 
zamiary młodocianego zniweczono.

(t) Niefortunne kupno. Wczoraj przy
trzymała, policya Ignacego Piętruszkiewl 
cza (lat 52) 'za kradzież płótna.

Pietruszkiewiez wszedł do sklepu Na- 
łiunia Ldnkera przy ulicy św. Józefa 1. 
18 gdzie pod pozorem kupna począł o- 
glądać płótoo.

W pewnej chwili wiziął całą sztukę płó 
na (35 ra; wartości 10 tysięcy marek 1 
schował pod marynarkę a następnie u- 
siłował oddalić się ze sklepu. Atoli wła
ściciel spostrzegł w pore kradzież i od
dał Pietruszkiewicza pod opiekę policyi.

(t) Młodociany kieszonkowiec. Na 
Rynku tut. przytrzymano wczoraj i4  
letniego Leona Lustiga, który skradł 
Maryi Baranowskiej torebkę ze znaom" 
kwotą pieniężną. Pieniądze odebrano.

Z 'a ło Jm ej Harty. W Łodzi zmarł 
jeden z najstarszych dziennikarzy łó
dzkich, śp. Stanisław Janusz Łąoiński. 
w wieku lat 73. Zmarły przez lat 18 
pracował jako współredaktor pisma 
„Rozwój** od chwili jego założenia. 
Pp zamknięciu „Rozwoju* przez oku- 
pi.atów śp. Łąpinski przeniósł się; do 
Warszawy, gdzie pracował przez parę 
lat w „Przeglądzie Porannym**, a na
stępnie powrócił do Łodzi, z-angażo- 
wany do „Kuryera Łódzkiego**.

■ oOo------

^  sprawie atafcw
m polską placówkę przemysłowa

W  ostatnich dniach ukazała się na 
łamach krakowskich dzienników ze 
strony Firm y Antoni Rothe w Kra
kowie notatka, głosząca, że wymie
niona Firma powzięła zamiar zało
żenia Spółki Akc. dla fabrykacji świec 
kościelnych, przy współdziałaniu nie
których instytucji świeckich i ducho
wnych. Ze stanowiska rozwoju pol
skiego przemysłu wypadałoby w f a -  
zicj zadowolenie £ powodu możliwo
ści powstania takiego nowego przed
siębiorstwa, w którem chcielibyśmy

P v ^
widzieć rzetelną ostoję połsklejb 
przemysłu.

Ponieważ jednak ‘druga część e_ 
nuncjacj. Firm y A. Rothe, zmi3r^a 
do podkopania zaufania społeczeństw 
do wszystkich innych, nowo zakia1 
danych instytucji przemysłowych 
swoim zakresem działania Firiiiie 
A. Rothe pokrewnych, a ni9 działa
jących  pod je j  egidą i ponieważ spry
tnie zgeneralizowane zarzuty, pod
niesione przez Firm ę A. Rothe vr w ł - 
ir ienionej notatce już swem ogóinem 
ujęciem godzą w naszą Spółkę, a*-r 
jak  to stwierdziliśmy interweniują^ 
u Firm y A. Rothe osobiści9, .pospie
szamy sprostować, że przedsiębior
stwo nasze nigdy nic wspóląpgo w  
miało i nie ma z czeskim ani z żad
nym innym kapitałem ani firmą, co 
do których mogłaby zachodzić choć
by najm niejsza wątpliwość ich pra
wdziwie i w yłączrie polskiego Od
chodzenia.

Byliśm y też ogromnie zdziwieni, 
że w notatce inspirowanej przez F ir 
mę A. Rothe, pozwolono sobie na 
wciąganie imienia Kunsystorza Ksią- 
źgco-Biskupiego do tego rodzaju wal
ki konkurencyjnej, co do zasad któ
rej nasunąć się muszą poważne za
strzeżenia.

Przekonaliśmy się jednaK , interwy 
niując w te j sprawie w Konsystorzti 
Ksi iżęco-Biskupim, że Firm a A. Ro
the powołała się w swem ogłoszeniu 
na autorytet tegoż Konsystorza bez 
Jeg o  wiedzy i bez jakiegokolwiek 
z Jeg o  strony upoważnienia.

Nie chcemy wydawać sądu o spo
sobach tego rodzt ju konkurencyjnej 
walki, a nie chcemy być w niej stro
ną agresywną, nie przypuszczamy 
też z naszej strony żadnych ataków 
do inicjatorów omawianej notatki, 
musimy się jednak bronić przeciwko 
krzywdzącym nas zarzutom, zwłasz
cza, że podjęliśmy pracę w imię roz
woju naszego przemysłu, starając się 
go postaw’ i na wyżynie odpowied
nich zagranicznych przedsiębiorstw 
l przygotować się pr/edewszystkiem 
do wai i konkurencyjnej z zagranicą. 
Możemy też i w tym kierunku po
szczycić się skuteczną pracą i mo
żemy interesowane strony zapewnić 
że atak ze strony Firm y A. Rothe 
zupełnie nie wpłynął na bieg naszej 
działalność: i że nowo otwarta przez 
nas placówka polskiego przemysłu 
już w najbliższych dniach wykazać 
będzie mogła realne wyniki swojej 
dzialalnośći.

W  Krakowie' dnia 20 lipca 1921 
 ̂ „GLORIA”

PabryKa Świec i Wyrobów Woskowych 
Spółka z ogran. odpow.

D yrekcja :
Stanisław Kamiński Adam Konopka

Łódź pod znaKicm 
ekscesSw.

„AniiburżtąjsKa** demon .trącya 
strajkujących.

Jak już donosiliśmy w ubiegłym ty
godniu była Łódź widownią burzliwych 
awantur i ekscesów ulicznych. Demon- 
stracye te powtórzyły się znowu w dn. 
19_ bm..

dzema st. radca mag. Zawadzki. Roaspo- 
' rządzenie takie przyznawałoby ■ gminie
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We wtorek, jak donosi „Kuryer Łó
dzki" o godz. 4 popoł. tłumy strajku
jących robotników wyległy na miasto 
i udały się przez ul. Piotrkowską dó 
Piacu Wolności. Celem tego .demon
stracyjnego" spaceru miało być łapa
nie i szykanowanie „burżujów". Zaczę
ły więc dziać się skandaliczne i obu
rzające sceny. Demonstranci, na czoło 
których szybko wysunęły się różne 
męty społeczne zajęli chodniki, spędza
jąc „burżujów" na środek ulicy. Kla- 
syfikacya na .burżujów" i „nieburżu- 
jów“ odbywała się naturaluie w spo
sób równie przypadkowy, jak łobuzer
ski, trywialny i poniżający godność 
ludzką. Spokujnych przechodniów 
wśród grpdu obelg i docinków, bań* 
dy niedorostków spychały na bruk, 
przy najmniejszym sprzeciwie lżąc i bi
jąc. W ten sposób m. in. napadnięto 
na ferereg urzędników, powracających 
z zajęć, sędziów, adwokatów itp. jako 
„przedstawicieli burżuazyi".

„Nie zadawalając się tem, rozwy
drzony bezkarnością tłum począł wdzie
rać się do cukierni i restauracyi, wy 
pędzając stamtąd publiczność, nie 
oszczędzając przed zniewagami nawet 
kobiet i „każąc" te lokale natychmiast 
zamykać. Dalej zatrzymywano dorożki, 
wysadzając z nich pasażerów siłą. Eks
cesy te trwały parę godzin i wywołały 
w mieście zrozumiałe zdenerwowanie, 
przechodzące w panikę.

M a t  e k o n o m i c z n y -
Anglicy o przyczynach upadKu 

marKi polsKie).
Londyńskie „Times" zastanawiając 

się nad przyczynami spadku polskiej 
marki, wywodzi, że winna temu 
jest polityka wewnętrzna i spory par
tyjne, które sprawiają, że położenie w 
Polsce jest nieoewne. Powiada on, że 
kłótnie wewnętrzne są niemal tak sa
mo kosztowne, jak zewnętrzne.

„Times" jednak zapomina, że An
glia, która przechodziła długotrwały 
strajk górników i której groziły inne 
strajki nie doznała zupełnie zachwia
nia waluty, a raczej spadek byi bardzo 
nieznaczny.

Inne są wywody „Daily Telegraph", 
który powiada, że polityka finansowa 
Polski zmienia się co chwila, że zale- 
dwo zostały wydane restrykeye, zmie
rzające do powstrzymania spekulacyi 
marką, tegoż samego dnia prawie na
deszły wiadomości o pozwoleniu na 
tranzakeye wprost sprzeczne z wyda
nemu ograniczeniami. To jedno, powia
da .Daily Telegraph", może wpłynąć 
znacznie na wahania kursu marki, któ
rej obroty są wogóle nieznaczne i ka
żda sprzedaż lub kupno odbija się na
tychmiast na kursie.

Pozatem według tegoż pisma są  
powody do przypuszczeń, że 
„nieprzyjazne" wpływy politycz
ne, które na chwilę przycichły — są

obecnie zaowu czynne. Jest to danie 
do zrozumienia, że jakieś o b c e  pań
stwo lu b  państwa działają na 
szkodę w a lu ty  polskiej. Prawdo
podobnie chodzi to o Niemcy;

S & w ch  g i e ? « i ® w y .
(stm) Giełda krakowska, ‘pomimo kani 

kuły, czyni pewne próby ożywiania ru
chu, ale bezskutecznie. Upały i apatya 
zmogły wszystkich, nikomu nie pilno do 
tranzakcyj papierami dywidendoweuti. 
Według trafnego określenia, sytuacya 
przedstawia się tak, że „akeye są zdro
we, ale giełda chora"; albo powiedzmy 
grzeczniej, słaba. Trochę zainteresowania 
jest jeszcze dla aikcyi „faworytaluych", 
jak PTH. łub Krakus, lub też dla świe
żo wesztych na ceflułę jak Chodorów. — 
Mocniejszy ruch w walutach obcych, 
ponieważ te stanowią przedmiot konie
cznego obrotu, a nadto obecnie dobrze się 
one kalkulują ua Wiedeń, gdzie waluty 
obce wszystkie poszły -w górę, a marka 
polska trzyma się w mierze. Z tego też 
powodu i u nas waluty były wczoraj mo
cniejsze.

Ceduła kursowa z dnia 21 tloca.
» Waluty:

Dolary: kup. 1800. sprz. 10Q0 (czeki): 
kup. 1800, sprz. 1900- 

Marki niemieckie: (Gotówka) kupno
23, sprz. 25; (czeki) kup. 23‘75, sprz. 
25‘75.

Korony austryackie: (Gotówka) Kupno
2‘1©; sprz. 2‘3(): (czeki) kup. 2‘2<) eprz, 
_2‘40 .

liorouy czesko-słowacTrie: (Gotówka). Ku
no 23‘5ft, sprz. ł?5‘5f), 'or.k) kup. 23‘75
sprz. 25‘75.

Akcye Tow

PTH.
Impex
Zieleniewski 
Parowozu 1-11 e. 
Polska Ńafta 
Elek. .Sierszy 
OiKos 
Krakus
Raf. (airku Chod.

handlów, i przem.
ofiar. żąd. tranz.
1000 1100 1025-1080 

400 450 430
8500 9000 8550-8700 
1400 1550' 1-550-1450 
2000 2300 2100-2250 
1900 210Q 2050
3800 3900 3850
3300 3500 3400
22R0 230q 2250-2275

Telegr. eKonomicme.
(Od naszego specjalnego Korespo len ta ).

Giełda pieniężnat 
Wiedeń. Dziś w obrotach papferaimS 

handlowymi i przemysłowymi, jakotei 
walutami i dewizami nastrój ospały. *— 
Tendencje słabę. W wolnym obrocie no 
tcwano: marka njem. I0‘8fi, leje nuniufi- 
11‘80; liry włoskie 37‘25; dolary 823-834 
funty angielskie 3Q00: korony cfzeskie
]0 ‘90; węgierskie 2‘58—2‘62; marki pol
skie 42—43. Warka polska w Zurychu 
dziś 32. f

Akcye: Zieleniewski 3399: Fant , 29100 
Karpaty 18490: Galicya, 44400.

DROBNE OGŁOSZENIA
t WOLNE POSADY 1
IN STYTUCJA państwowa 
- poszukuje biegłego bu
chaltera z dłuższą praktyką. 
Posada do objęcia zaraz za 
kontraktem; warunki wedle 
umowy. Zgłoszenia pisem
ne na razie ze zwyczajnemi 
odnisami świadectw i curri
culum vitae do Adm. Gońca 
krak. pod „Posada w Kra
kowie”. 4732

P(OSZUKUJEM Y buchał, 
terki na wyjazd na pro

wincję do biura fabryczne
go, piszącej na maszynie- 
Oferty z odpisajni świa
dectw i podaniem wynagro
dzenia składać pod’„fabry
ka" biuro reklamy „P rasa" 
ul. Karmelicka 1. 16. 4749

1DWOKAT przyjmie sa
ri m oazielnego, - rutynowa
nego k o n e y p ie n ta  jako 
wspólnika za w skazanie  
miejscowości, nadającej się 
do otworzenia biura adwo
kackiego oraz wyszukanie 
tamże pomieszkaniu. Zgło
szenia pod „K.“ do Admin. 
„Gońca Krak."

1 POSAD POSZUKUJĄ
W SZECH STRO N N IE wy- 
*» kształcony, obrotny i u- 
ezeiwy urzędnik, dobry or
ganizator, biegły w konce

pcie polskim i niemieckim, 
pragnie zmienić posadę pań
stwową na prywatną w 
Krakowie lub na Pomorzu  
.Reflektuje o iie możności 
na samodzielue stanowisko 
Ma za sobą długoletnią 
praktykę przemysłową, jest 
młodym i energicznym. 0 -  
ferty proszę nadsyłać pod 
szyfrą K. K. Nr. 174.813. do 
Adm.Gońca Krak. 4735

IN TELIG EN TN Y młody 
» mężczyzna z akademie- 
kiem wykształceniem, z kil
kunastoletnią praktyką biu 
rową,_ (dział przemysłowy) 
obecnie na wyższem stano
wisku rządowem, przyjmie 
posadę we większym Za
rządzie dóbr w zach. Mało- 
polsce wzgb przedsiębior
stwie przemysiowem na pro 
wincyi. W arunek: mieszka
nie z kuchnią, opał i świa
tło elektryczne. Łaskawe o- 
ferty z podaniem warun
ków do Adm. „Gońca krak“ 

la .A m atora wsi". 4 '30

Be z d z i e t n e  małżeństwo
poszukuje posady na wsi 

w górzystej okolicy. Oboje 
młodzi, inteligentni z wyż- 
szern wykształceniem, z dłu- 
szą praktyką biurową, ma
jątkowo niezależni. Refle
ktują na mieszkanie i apro
wizację. Propozycje należy 
adresować do Adm. Gońca 
krak. dla „Samodzielnych". 
____________4738___________
MŁODA inteligentna osoba 
>»I znająca się dobrze na 
gospodarstwie, obejmie po
sadę klucznicy ewentualnie 
samoistny zarząd domem, 
najchętniej na prowincji. 
Listowne zgłoszenia do 
Adm. „Gońca',

5003

c K U P N O 3

S P R Z E D A J ! 1
SPRZEDAM nową maszy

nę trykotarsko-pnńczo- 
szniczą, system  M. Weder- 
manna o rozm iarach 10t30. 
Reflektanci zechcą odnieść 
się pisemnie do Adm.Gońca 
pod „Trykmasz". 4748

P PR Z  EDAM 3 skrzy ni Kich- 
tera kamieni kotwicznych 

(sześć warstw) całkiem no
wych. Fardzo praktyczna 
zabawka dla starszych dzie
ci. Zgłoszenia do‘ Admini- 
straeyi „Gońca Krakow
skiego ‘ pod szyfrą „Rich
ter".. 4787

OK A Z YJN IE do kupienia 
leksykon Meyera 18 to 

mów i Kilkutomowe ozdob
ne ilustrowano wydania kla
syków niemieckich oraz 
Szekspira w j ęzykn niemiec
kim. Wszystkie tom y pię
knie oprawione ze złocenia
mi i dobrze utrzymane. 
Prócz 'tego nowe 4-tomowe 
zbytkowne wydanie ,,Tau- 
sekd und eine Nacht” na 
cezdrzewnym papierze z li- 
cznemi ilustracjam i in 4-o 
i wiele innych książek i al
bumów polskich i niemiec
kich. Zapytania pisemne na
leży skierować do Admin. 
Gońca pod „Biblioteka” .

4751

Sp rz e d a m  mały brau-
ntng marki „Steyer" kal. 

6,35 nowy, z futerałem ireho- 
wym i 20 nabojami oraz 
szczoteczką do czyszczenia 
lufy. Cena Mk 10,000. Zgło
szenia do Admia, „Gońca 
Krakowskiego p o d ,Steyer1.

M OTOCYKL dobrej marki 
l«i mało używany, z wóz
kiem, na iobrych gumach  
kupię. Musi być nowego 
systemu, Oferty proszę prze 
słać do Adm. Gońca krak. 
p~d „Motocykl". 4731

j/UPIĘ ROWER MĘSKI wy-
*» soki, dobrej marki, z wol- 
nobiegiem „Torpedo" ewentu- 
cloie z 2-m a przenośniami na 
dobrych gumach. — Zgłoszenia 
z podaniem ceny i m iejsca o- 
bejrzenia do Adm. „G oń ca" 
pod „T orpedo". 4782

jflJP IĘ  matą gwintownicę 
h  z k o m p le te m  gwintowni
ków d o  małych robót me- 
chauicznych. Oferty nadzy - 
łać do Adm. Gońca krak. 
dla „Mechanika” . 4737

imPIlTWiERTARKE ręczną 
A z amerykańskim uchwytem
do 6  mm. Zgłoszenia do Adm. 
„G ońca* pod „Wiert»rka‘'.4783

i MATRYMONIALNE |

H a n d l o w i e c  lat 22 ożeni
się z panną do lat 20 ma

jącą  mieszkanie, która pc- 
pomoże mu kwotą do 80.000 
Mkp. samodzielnego pro
wadzenia interesów bendlo- 
wych Tylko poważne zgło
szenia wraz z fotografią 
nadsyłać -po Adm. pod 
„Natychmiast" 4815

PR Z E M Y S Ł O W IEC  lat 30 
i nie brzydki ożeni się 
z panną lnb wdową miłej 
powierzchowności dó lat27. 
Zgłoszenia nieanonimowe 
prosi nadsyłać do Admin. 
Gońca poct „Krakowiak” .

j r ó ź n e J

AUTO 6 cyiindr.
zn, „Protos” (Siemens 
Schuckórt) z mod. ot
warł. karoseryą ila n - 
dauletą, Bosdb-oświe- 
tleniem, samoczynną 
popędl. cewką i t. d. 

zaraz dostarczy

Lic&a i SpKa
M. Ostrawa

4778

ZGUBIONĄ kartę zwolnie
nia wydaną przez P.K.U. 

38. p. p. w Przem yślu na 
nazwisko podchor. san. Tau- 
bera Stanisława, unieważnia 
się. 4813

ZGUBIONE papiery woj
skowe na nazwisko E fra

im Balsam r. Friednejr 
z Krakowa, unie ważni? się.

4812

SKRADZIONE papiery
wojskowe na nazwisko 

Bajely .Tan Gniłowody po
wiat Podhajce, unieważ
niam. 4814

ISKS

FABRYKA ŻA R Ó W E K  ELEKTRYCZNYCH
W&ZYSKIE GATUNKI i WOLTAZE

C*
J tP

WARSZAWA, Nowowiejska 13.
a ^ a n n M B B M I

4212

Imienne atccie Spółki akcyjnej

: i r
za cenę emisyjną po .1.700'—  M p  
sprzedaje z zastrzeżeniem zatwier
dzenia przez Rade Zawiadowczą

„C2A Z  Z 8E M M Y ”
S P Ó Ł K A  Z  O G R A N I C Z O N Ą  P O R Ę K Ą  

WE LWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY L. 3

UDZI AŁ RZĄDU W K A P I T A L E .  
UDZIAŁ PRACOWNIKÓW W ZYSKACH.
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OG Ł OS Z E N I E .
PAŃ STW O W Y U R Z Ą D  W ĘfjtO W Y
podaje do wiadomości, że od dnia 1. sierpnia 1921 roku 
będą liczone następujące ceny za węgiel i koks za 1-dną 
ci me —  franco wagon kopalnia M : komora graniczna.

Pochodzenie węgla Graby
Kostka

Orzesz. I. 
mrzesz. II.

Órz.III.Posp. 
grosz. grys. 

i drobny
r*iał Dla wszyst

kich gatnn.

WĘGIEL:
EarwińtHi
Górnośląski 8.900 7.609 4.800 4.000

8.000

Dąbrowski 5.80C 5.500 3.500 2.900
Krakowski i z od

krywek dąbrów. 5 2 0 0 4.950 3. ICO 2.600

M K S :
I Górnośląski 

Harwif-slli I
4817

12.009
20.000

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE CHOLEKIN AZA H ^iemcjewskięgo
KAMIENIE SCHOLrZĄ BEZ BOLU. — ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ.

lYhiauni 6* ocŁą^kowe). Ból w bokach i dołku pod 8or co wy ot (idzie schodzą się zebra), Poboiewania w wątrobie 
UUjdWy Skłonność do obstrnkcji. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jaa woda. Język obłożony. Gorycz 
i kwas w ustach. Odb*jan.ie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty gtowy. Silno podenerwowanie, 
nkinuni (podczar a ta k ó w ). W dołku i wątrobie silny oćl, który się rozchodzi ku stronie tylnej, w pasie i krzyżu. 
OUjubi | i sięga aż poci łopaud, w zd ęcia  brzu ch a , rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu, oraz 

ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty /.ołcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 4124
Bliższych 'nformacyj udziela: A o ta k a r z » f iz jo lo g  H . N IE M O JE W S K I , N o w y  Ś w ia t  1 6 ,  n t. 1 7

PoszuKujemy
od 1-go sierpnia lub zaraz starszego, 

rzJolnienege

W ERKMBSTBZA
z długoletniem doświadczeniem 
w naprawie obrabiarek drzewa 
i żelaza oraz urządzeń warszta
towych. Szczególnie pożądane jest 
doświadczenie w budowie przy
rządów (Yorricht). Spieszne zgło
szenia z podaniem dotychczaso
wych czynności, wymaganej pen

sji oraz odpisem świadectw do

Spó łk i Akcyjnej 
fabryki wagonów

„ W A G O N ” 4
n  Ostrów, WielKopolsKa n

■ H K 3 K ’ B  ®  ‘J J P

z nowych z b ir ó w  z ter
minową dostawą loco s ta 

cja załadowcza
poleca '

, j P 0 L I M E X
POLSKI ZWIĄZEK HANDLOWY
Centrala Lwów. pl, Vlarjacki 6.

TELEFON 293. 4780

■■P9GBBBBBBBBRBaaaBBK4* BBaaRRRaaaBRhaaRBJ
• Ki im scheidow akle  

t*4, ssfrów ! tartaków, 
taśmowe i tarciow e (do oyrkularkl)

Rozmaite sieklerkj, «nło:y do cechowania drzewa, 
pilniki do ostrzenia pil. pierwszorzędne szin erki do 
pił, oilwinrl1.., sirarawn ce oo wazeli” v, obcinacie, 

Świdry do gw ntów 1 kute gv> cźdzle.
Wszelkie narzędzia do p;?.emysJu drzewnego

stsle n» składzie.
3 IR9  & COMP,, W ie d e ń  C.,

rg Llebent ei ggasse 6. 4742
S Telefon S63 i 11525. łldras telesr. Blrosgge.

BR

■HMBMMRBRRRBEBBRBRBHBRsanBHBBHBiiMRHEBMnaiB

WózkidziscisceBRENNilBOR
p o t a n i a ł y

do nabycia u firmy 4803

B E i f ?  N O N IG W f.C H i
ŚCraków, ul. iw . K rzyża 9. 3 .

m m

rfj Przedsiębiorstwo drzewne poszukuje dla 
swego tartaku we wschodniej Małopolsce

MAGAZYNIERA
obeznanego z prowadzeniem magazynu 
technicznego i prowiantowego,

KASYERA
któryby prowadził równocześnie ko- 

lespondencyą polsko-niemiecką.
R .'l-.ktanci na puwyżs^c pusady muszą być 
Pólakajpi i młeA za sobą odpowiednią prak- 

i tykę.—' Pgdania ped „Urzędnik «.aruu&fty 
ĄdmjnistracyL Gońca K raitcwskiego

oraz

4811

I 
I

„ j

Ważne dla Pańl
IL R iM Y ,  M Y D Ł A  I P U D R Y

p rzeciw  p le g o f )  — p o le c a  4692
Lescrklewiczi Ska, KraMw, pl, Szczepański l

. ' I   5 -j_ —    ■— " ‘ 1

” CZE K O L A D A
WAŻNE DLA HURyOWWIkOWI
Fabryka czeKoI. „ C I U R O * *  poleca Wiek 
Ki wybór czeKoIady. — Cany najdogodniejsze. —

Łaskawe zlecenia: 4699
T. GMVE, Warszawa, Elektoralna 14.

Kilkunastu zdulnych |

s to la r z y
na roboty budowlane (drzwi, okna i t. p.) 
przyjmie n a ty c h m ia s t  stolarnia „Bepede", 
w Krośnie. Zgłoszenia osobiste Iud  listowne.

4723

Solidny

Dcm Handlowo-Przemysłowy w Wilnie
przyjmie 4779

Przedstaw icielstw a
poważnych firm. Reprezentant Dorno prosi łaska- 
we oferty przesyłać do 22 lipca do „Ulco Reklam; ” 
Warszawa, Al. Jerozolimska 68, pod „W. T ." po 
22 do Wilna, ni. Zakrętu wa 5a, Wł< Tomaszewski.

Znakom ita mączka odżywcza
d la Nestei

i grysik biszkoptowy (marka ochronna krowa)
wytwórni Zbiegieni i P. Oskwarek

Podgórze, Kącik 1. 4512
Do nabycia w handi&ch, droguerjach i aptekach. 

Zastępcy na Galicję.
DOM HANDLOWY FIAŁĘK I 2 BOROWSKI, Kraków 

ul. Z. i rzYnfecka 29. 46a4

O D C ISK I J
BRODAWKI

radykalnie usuwa

tylko ..CHODAKOL
prow. farm. H en r. C h o d aico w sk leg o  

«t W a rsz a w ie .
Ż4drC’ wszedsle. ~SM 4642

>y

Wydawca: W zastępstwie dpóuu wydawniczej „Goniec Kraku BpóUi z ograniczoną poręką: . la r ja n  Fontaua. — K&duKCor udpawiodziaiuy Ludwik Gron uś’
Drukarnia „Praw dy11 w id rakowi a


